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zofii n. n. w., s. teologii i medycyny Doktor. 
Urodził się w mieście Krakowie z ojca Jacka 
Lopackiego, Konsyliarza królewskiego Jana III., 
a późnićj Sekretarza poselstwa do Hiszpanii i 
Portugalii przy Xię. Korycińskim, medycyny Dok- 
tora, znakomitego wówczas w kraju naszym Le- 
karza i Urszuli z Wielowiejskich, wyznania Hel- 
weckiego, wsi Horągwica przy Wieliczce, w ob- 
wodzie bocheńskim, dziedziców. Po odbytych 
naukach w Krakowie, i otrzymanym stopniu 
Doktora filozofii, wysłany został do Włoch, na 
fundacyą Słowikowskiego do Bononii, na naukę 
lekarską, do któréj przykładając się z najwięk- 
szą pilnością, otrzymał stopień Doktora medycy- 
ny; udał się do Rzymu, tam bawiąc lat 10, 
praktykując w tej sztuce, a dosyć w nićj będąc 
biegły, gdy jednego z Kardynałów o którego 
życiu tamtejsi lekarze zupełnie wątpili, do pier- 
wszego zdrowia przywrócił, taką sobie wzię- 
tość uzyskał, iż pierwsze osoby w tem miej- 
scu szukały jego rady i pomocy. Za powrotem 
do ojczyzny, osiadł w Krakowie i w krótkim 
cząsie przez uleczenie wielu chorych do znako- 
mitej przyszedł sławy; mówią, iz chcąc się ze- 
nié z pewną damą znaczną, gdy ta mu odmówi- 
la swćj ręki, wzgardził światem, i poświęcając 
sie Stanowi duchownemu, w którym zaledwie 
pierwsze wziąwszy święcenia (Minores Ordines) 
zaraz z wyroku i łaski królewskićj panującego 
wówczas Augusta IL, otrzymał prelaturę archi- 
presbiterią infularną w Krakowie kościoła Pan- 
my Maryi, na które był uroczyście w roku 1723., 
dnia 12. Maja, w tymże kościele instalowanym. 
Do instalacyi udał się do Seminaryum stradom- 
skiego, dla nabycia nauk teologicznych i wpra- 
wienia się w obrzędy kościelne; tam przeby- 
wszy miesięcy blisko 8, wyświęcony na Kapła- 
ma dnia 9. Stycznia roku 1724., w tymże koście- 
le piérwsza Mszą św. odprawił. Wkrótce po 
otrzymanym stopniu Kapłaństwa, i objęciu w swe 
rządy Prelatury maryackiéj, otrzymał stopień 
Doktora teologii, w krakowskićj Akademii, a 
w tymże samym roku 1724. otrzymał Kanonią 
krakowską po J. X. Łukiewiczu, do któréj w ko- 
ściele kated. krakowskim przeznaczone stallum 
dnia 24, Lipca objął, będąc pózniéj w tymże 
kościele spowiednikiem (Penitentiarius) katedral- 
mym krakowskim, i Prokuratorem kapituły. 
W obydwóch mm zawodach obowigzki swoje 
z najwieksza chwala dla siebie, a pozytkiem 
dla drugich wypełniał. W roku 1726, otrzymał 
prelaturę pićrwszą w Kollegiacie sandomirskiej, 
(to jest Dziekanią) na którą dnia 27. Maja t. r. 
był installowany, otrzymawszy nieco pierwej in- 
tratne Probostwo na Spizu w Poparcie, Posia- 
dając tak znaczne fundusze duchowne, stał się 
mie tylko dobroczymca miasta Krakowa, przez 
poczynienie wielu funduszów pobożnych, ale i 
opiekunem cierpiącej ludzkości przez hojne jał- 
muzny. Zrobił on fundacya złot. pol. 2,000 na 
zakupowanie lekarstw dla chorych niemających 


sposobów opłacenia w aptece, Dla starych mies 
szczan w swćj parafii szpital na nowo wymuro= 
wał, i dochodami opatrzył, Bractwo miłosier= 
dzia, niegdyś przez Skargę ufundowane, i pod 
dozór Kapituły krakowskiej oddane, z czasem 
przez złą administracyą prawie upadłe, na nowo 
podniosł tak, iż majątek tegoż bractwa do 20,000 
złtp. podniesiony został, Prócz tego zrobił fun= 
dusz dla Patrona, któryby był obroną ubogich, 
wdów ‘i sierót Bidhaa bezpłatnym ; zrobił 
fundusz, dla ogrzania izb, aby dwaj stróże ko- 
lejno na wieży Panny Maryi w Krakowie czuwali, 
i gdyby się ogień gdzie pokazał, straż ratuszna 
o tém przestrzegali; żeby zaś strażnicy ci nie 
zaspali, rozkazał im trąbić na wieży, 

Mimo te pełne ludzkości i obywatelstwa fun- 
dusze, łożył bardzo wiele na ozdobę kościołów, 
których był rządcą lub członkiem, jako to na 
kościoł P. Maryi w Krakowie, w których ró- 
nych funduszów położonych do 87,000 złot. pol. 
uczyni. W kościele katedralnym krakowskim, 
oprócz wielu wewnętrznych ozdób tegóż koscio- 
ła, summę zapisał złtp. 5,000 na odprawianie 
Mszy św., summę zaś złtp. 2,000 na repara- 
cye potrzebne w dobrach Kapituły przeznaczył. 
W Kollegiacie zaś sandomirskićj, którćj 1 
Dziekanem, do 5,000 złtp. funduszu zrobił, a 
w Popracie nowe mieszkanie dla Proboszcza 
z przyłożeniem się tamtejszych parafian wymu- 
rował. Klasztorowi Panien od ofiarowania N. 
M. P. na ulicy Św. Jana w Krakowie, którego 
był Kommissarzem duchownym, summe itp. 
20,000 zapisał z warunkiem, aby połowa od 
tej summy procentem, była obracaną na eduka- 
cyą bezpłatną ubogich panienek, druga zaś na 
panny uczciwe, przybywające ze służby od dwo- 
rów, dopóki sobie w ciągu miesiąca służby nie= 
wynajda. 

X. Lopacki, zatrudniony po najwiekszéj cze- 
ści obowiązkami swego stanu z powołania, tu- 
dzież wielolicznemi pracami, z litości i miłosier= 
dzia pochodzacemi, nie zostawił po sobie zna« 
cznych dzieł w druku wyszłych, któreby mu 
w dziejach oświaty krajowej znakomite zjedna- 
ły miejsce, żył przytém w czasie, kiedy zupel- 
nie ciemnota dotknęła kraj polski; wszakże maa 
my z pod pióra jego ręki niektóre pisma, jako: 
Zabawy zbawienne, dzieło w rodzaju astety- 
cznym, zastósowane do ducha owego wieku; 
drukowane w nienajwiększćj liczbie eksempla- 
rzy, przypisane JW. JPani z Xiążąt Lubomirskich 
Malachowskiéj, Wojewodzinie poznanskiej. Mos 
wy jego: witanie J. XX. Biskupów krakowskich, 
Lipskiego, Zaluskiego i Soltyka; tudziez do Ma- 
RE Józefy, z domu austryackiego, Królowy pol- 
skiéj, Elektorowćj, pisane były na kształt panegie- 
ryków owego wieku. Wiersze jego lacinskie, 
w różnych dorywczych okolicznościach pisane 
wierszem elegiackim, częścią z druku wyszły, 
częścią w rękopismach zostały, Zostawił w rę= 
kopiśmie historyą kościoła Panny Maryi w Kra- 


RS a ^. m دند‎ ue ua 


SE Gn 


نک ور می سح جرع C AE CARGAR‏ 


) z 3 ERES 
Citar JI Arra و‎ Z A ec lees lec pee 1ے‎ f2 Hurts 
2ھ‎ 7 SE £ a o KZ > 
Fi. i وی رو‎ ce ZA ter Aas po Ae 242 7 LY +e Kofer t ttn > 


Y. ER ک7‎ 69 ŁA P rire Że LA ےد‎ 
> A y ٨ 
de ےم مھ ےکر‎ FOV و‎ ego, 


| dri y l'y de رر‎ 0 oto TŻ) ege A Merge 
jue هم‎ 1 y ben dnlly nag law nua ey lij RAJ 2 2 O _ 

„m. 1622 fn eg gly ects" WA, dE 7‏ ور ہر 

ati acu وو‎ — MO قرو‎ A 
10-4 L6 Va WA ^" يب‎ ADAL LLÉ-0 4 5 LA AA TA : 
Ye مور ل لو‎ rol 7 Aura, rcm / 69 
pls وله‎ V Lt MALA LO A 7 EE 7 LC tithe, 
40 کل‎ a o au 7 Deg MAK, fo Ø ge ULI e keci Ka LT 
جع برج ام‎ pagina! Hour سو هټ‎ Ji AK Fab) 
p (Hale pes واه ری کے ر‎ 


سس 


Up-V na Ata a 


« 


Bt 


(chau Shey ZA E 7 
(Y 
Das td | tary Prez d س2‎ ae ae ۳9 لوو‎ Pic 
AA sek Lai p 


228 Maili > 
D Mobi re ay 0 pe Snee, mate DN pia Fala مک‎ ey, 
À ) 

Le na da Tak 


ha ۸ (22273 ره ورک‎ 009 1 Ar. 22 اص‎ 
Ace Dun pal mp 


7 pakua ا تنس‎ hej ge 
ھ0‎ AP Raj m tef 


Ze Em: لع ٹوس‎ 


„24 مره دز ور‎ hor tog abono 
A 72 
e dut N e Aa porqe HALI LI pede y fe j کے‎ pne P» 
QU ات وم څه‎ ert. 
uti g dict زی‎ 8 


aj d pon 427 TA he alodus: ang 
| " fice Jo سے‎ mien, Lo ds de 
SE Ind payee” hrezemes > ues p» | 
aL duh #5; us PA Aan A 7 

V. prin 


Shit Saba fe 


po p» fice / ہگ‎ / 6 ee edn ye | 
E Ly anas سر‎ cow far d'acte PH oj % cb png: a 

72 7779 DM RAE Z wej L, jo jwa My ` komee A 
dë PSE A 2 P ME wa Eo po lé: 22 yos 
Eé dni leg” کر رن‎ TT 1 dra jak وې‎ 
| RA ao na crue S 


2 eng > Lo or ee 
dal ef. مه سر‎ aby 


fen cado ag P res cas Ka PA ZZ LE 72 


Aha fak IL ŻĘ 4 S د‎ a E Ay LC, Acht 
شه سا‎ fra Ll 4 4447 pelle jiji چیا‎ fal pan n za 
يموع مفو‎ ka Mp ERBE SE że tepo لد‎ R وہ‎ tab 
| Lo ممه‎ > GA شو رم که‎ tre he به‎ 4 em, der d 
ZZA ZZA ITA Laa a f وی په سعد كه‎ te 
AO Bni aa 2 ج4272‎ gy Cie lla Ada 


für ve 

BOS SF AE 
AM pa pes A gm Led Arras, perdi JAI > 
p^ ec Win rd dos PAŁ) Hs dotation, de C64 سر رهم‎ 


72 et, سے‎ ji کے‎ gest ihe 7 و‎ à eef g 
LA 2 ۸7 / ۱ a , i l BU: 
Llenern HO Dress Ei), papaa? نيه انرم‎ 


Pre now ER wamalize Fre donnes w fi tagd gka- 
À 


7 77 ہے‎ e ره هم‎ 
7 E AE > 
ck e 2 cin re Len ka ے بر‎ A 


: Sr Ze 7903 
Ja The za fut zak? AM; 1 ? ar Z 1 
3 z i / 2 : PE PUT À و‎ 
243 nud 4 Ory ake Leo pu d n. ferry A co | | 
1 KE fi | 


per du cak, AE غو وو‎ a 
"4 ; grenzt 0/4 


p 
e Le 
GA. 


4 


[ 


- 
4 


mes) E cw) Ce LA ‘ 1 CT 
er doj vo DWA À Cara a PA A eo Sta che her 


206.5 A 90 e 3 ^ SCH 

¿te A o M di E rb, ep ون ع رك کے‎ ce ZA سے‎ AZ ¿am 
و‎ 7 E : e 

Ce RUP REN REC‏ وه key fug tee‏ سے 4 7 ووه 


Peter hose 
وسور‎ Dice Dix tale, بش‎ ari pac 
pbey Hes 4 he Tne Zs Aa Le Agawa fk casse, 
Ak pe FR ree fred fre سه‎ patatra A 
Rem a 
‚He pinged ke stów rody prn DE 
M Pia Ta R pema و‎ 


222 Z Le 


e 
P. 8 بر ان‎ e 
Ao موو و‎ e od ape t m 


TEES 


Ax kak 1, 
"de Mar ,ور می‎ 227, | "A a 4 
ab yon Ae ورل‎ Az ro d. a. ioo e Mir $ 


er Sai af oda pg Ann ره‎ Uber ctr ne ttm 


Juba s Aa ریم‎ odo. thy Y ve وب ړوو‎ 


he 1 dee ۳ | 
Lt o, m Ei Pte, pai ےے٢٦‎ 
WA E بب‎ ch K Mp Pa 


- > 1 ۱ 7 2S aji 
Ges ha def A ered que dua PEZ 5 | 
ZĘ > o " à Z 7 YA A, BE as $ 
bye WA dei مس ماع‎ ! ee > AAA PORT 5 F 2 
| مرک‎ ACO 


R A - 
demu سوب‎ 27 ezo ERE JALEA A, 

. > 
P ITA سو سوا‎ de ery 


im e 
pa ھک و لے‎ 


De oS x nm 
bt 4 Fp 
d Es 3 Ce 


EIA 
Sich A. 


że do 


| 


^ > y ١ i = Y 4 7 FW A 
/ A nh Poe vena he 无 Ple À سیت‎ 


fia ۱ 
4 ‫َ e ۲ 2 e 2 
/ ۸ / ; cg À 5 p pe م‎ PEPE 4 : 


| ۱ 1 t e AY 
3 - e ŁO. Pa UA ZA £ 1 و و‎ 4 
A " A £ 2 LE aid Z 7 ۱ 


Pay pna e HA Ay | 
MAT Vt? E 
Pe MAL AY 7 7 A 
f 7 


£ 


p YA : Pt - BE 7 
£ J his oft de Fe BA رنه‎ Ź 


vi chee 


/ 


Rego, 
]— میں‎ 
/ E E .— 


一 
/ LAS Fe 
^n ef Boe 7 / 


e ZA 


¿AO‏ ٭ 


M Es fi 
© de y im ۸7 EXA Y! 
7 


A 5 


ADA € 
C © 


۱ 7 7 را ږو‎ fe 
以 d ۱ toto € 7 £ 


NET TA 


duo d ga HLT ER سو‎ 
Au ve lene 

2 
Jite WITH d 7 7 ch , Pa ate es 


~ 


Ain €^, IM په‎ 7 7 ed Jin 7 


KA A) ty UF 


a Mae YA Bad AR 


2 PALACE 


A M EM EE Gw P f 


fe. 2 


PARTS e pong 


4 ہے ےج‎ E Mm 


7 


ch سو هر‎ He: tu A 


ارو fajem m‏ او روت 
ور AP‏ 444 می 204 


4 


و 
U‏ 


7 * > à 
" 2 / , LA Pied 
5 EH S mi A , A, tte A LJ ALP ۶ dé E 
سوم‎ Chee a © / 
1 44 d حم‎ At 7 2 / ۲ ; 
J à ” D FRE 
را‎ j ^ ES ms ^ 7 4/2 بر‎ EJ سے‎ 7 CE 
7 14 ۱ / 7 BA e LA 5 er B 2 
/ Ati A سر‎ AO Ph AA 4 Amr? m Y 
U ۲ : r 7 
j 7 a As 4 BA £ Pig a "AML" en ^P 
pai هار مډ مار‎ 7 
y P PE 
> , و‎ Less 
p 3 r rr Ee ۳ n DS 2 WA 
Mey) kën pr »- مه ري 8 2-7 ہر ہے‎ 5 e پو ور‎ 
diy ene em wi d 3 Se 77 
e) 2 D 
۰ hp" ob co zz ¿A 
2. زو ورتس‎ Re RAS" 
7. 77 d ^ 7 E / / 
y e ninia MAA CTI) 4, F 7 7 
i Q 1 Lé o Pa < 
À 7 eg, Ee Iren Ger © (T 
y Ja t 4 LUL 0 ۷ ET مر‎ T 7 7 
fed 7 ره‎ le e 
2 pa 
JM g وړ‎ tet AAS 
ZA hee Zb 7 1 du 9 9347 «4 6 wn GA 
y de herc ; Ja CT 7 / A ; 
/ £ Ph ره‎ / e P € (2 1 A 3 
so 4 4 5 24 4 a 2 
1 5 J 7 ? y € pa fia 4 سو‎ INA AF + 2 2 
مک ووا و رس‎ 4 PA 
وہ‎ ۱ r 
ie o Z ER LA Ph) 222 
"UY te. فص شه ري‎ fe d 
RE LU FH سدع‎ © d ۱ 
1 fy 2 Kë Mha Ya 
e d a SE s > e A pe 8ر سو‎ 22 Ars 7 2 
e 8 + Z à At; f Le RA BA Y SZ Es PALĄ €: 
du } 4 v 7 - 7 7 
L z 
۳ A c 2 5 A 6% AA 7 7 A \% 


3 


a Piet 


a 


t mi S 3 
7 e Ø 4 FIL pie سے‎ e: A ye La du 7 


و 


EA e P په‎ 


PL 
f 7 E 
bank Ido ed ۶ Zar > 
pued fix e 7 te J Je € > p^ m, 
e d 2 e FAS s 


C of | 7 S | E EURE, ) 
Mn EN 4 ked lI Maj tf -7 mj | | 
A 7 ارو و‎ tu رو‎ 7 MCH ger: 
ia 314 495 dé A > dp ** A EE TA : j 
اه‎ 5 7 WA pu fa re 
har mi A PEEL gen ANA Det A 7 
WAA و‎ 
7 CH C Pi ve PA 
7 n ZA D g ppl Ave VA 77 
A PET Las ER 7۸ dk 21 Ma ٠ و‎ m. 7 | N 
p) à i ٠ تر‎ e “eh 
Ud Lo Pa ہے و‎ 1% PU € we SSK ZEE is >" PEN 
A € Y 1 E Z یر‎ 
PN E P d e we 44 n rm 
LE YA e a Z YA ^ 
Z gr 


/ E 
: ې‎ P 7 1 P : 
0 wre, Za D 2 و‎ "I : Z "m 
7 وور‎ ; heer و‎ P Ar AA سم‎ y سی‎ A و‎ 
هس و وت‎ 7 we PZ 44 a ger > e 
d 4 ) y 
7. p^ á 74 ٩ 
A ANA 7 PAR 


: VAR, cuc Fe 


8 PZ pada PAS 


: اد دد 
سے 
A‏ له لړ مر 
/ 
ere Nne Le Ay 272‏ 
PM:‏ 


4, Ga td Age 0 7 
= 2% e 7 e^ "A 
* in , 3 f 

zx" dE Le AV 


2 5 


/ 
س‎ : 7 : 
Fani 7 LE Jh ER لد‎ 
CY 


7 ^ 


. O A 
Le a Re ٠ NA WARTEJ 
LO 
e 


e 
ZW y 4 7 
/ fb 7 A 
"A wk by) | LA ` 
Ad د‎ RS 
مم‎ OAG 
f 4/1 e 


14 


} 


C WRYCETACH >.‏ 
sr; > A 5‏ 
ماق با رمد ررم ودغ ال 


tra rees‏ مو سمماک 


yp Bi moj Tanz nni pi vers) ہگ‎ 
È adeng سم ريه‎ Lise نشم‎ eg dot 
ws Peta موه ہے‎ Ba هر‎ germ ZA کے‎ 
Fra ٤ Ls Al zp, cols PAD A AO Pe toy at Ce Derry 
EU ES په سن‎ Pray Fart ف‎ (yt کی کیک‎ od Hate 
pan AP AT چم شو ونو‎ npe 
put ا‎ diód hi: رونت‎ BYŁO هیلا سه‎ CEPAS 
P وہ ہے ےہ ريو‎ DEP ly ed mt gege 
ym ALA ee Pez plac ro oe ma مھ‎ FA 
wr سي‎ yg Po PART AR 
722 za په سم ۶و سوا‎ Jas E 
Am po سه بی سے‎ CEE, 
agen eg pod hey ye, yee 7G E A. 
var! سام‎ nz derung thugs, سور‎ mmo کک‎ 
پس وله هه ما‎ PRIT 


a pk BYC moje Mary Ws pneus 
ge ee مو م ا‎ 
رر‎ fo OISE AE 

Hemmer A Lo pit Farm gl e Jag om rn huge, 

z kl a عم‎ WZA pri ما‎ Zd Ot, ay - 


VL oneecaz Ey qui fie on و‎ Zh - profa ~ 


Sack San es De na kai ge y og Selim مور‎ ~ 
RE مره‎ magi کی په‎ E As 
RFI erni زي لي‎ phase ll, papag t 
¿A مو‎ lines ده‎ nds PA Anti sy I Ag nec 
de) M e سے‎ rop Az Ca 
Zk ga Joder cz. سے ہے ہے‎ due co 1 kas mu 
guy 0) poka, Bui وو و‎ AV 


NN 


AAA 
7 
is | 


REINE LIA S67 lam Keka Th o ده وه دے مرب‎ EAG. 
PZA ane Ye 2 ME ee res ad pro fiery 
opene ka sn مل‎ m hej PA >> مرو ےکر سک2‎ 

pola, o ge z ve سے‎ 
ZE 7 Ke? rt , حر‎ l 
SS سبد عع مصصرہھ‎ 2-4-7 


2 Penas tej miły I شیم و کے کے‎ deeg E 


; ہے‎ faim فک سر‎ hn fen رک ند‎ Bet 
سا‎ D, گے‎ E کک موس مم‎ 
LAT Asp perar tonos sgr f APN 
| وود و‎ clan ghee À ÍA A, ع‎ | 
: OT NET 
y % 7 geg 
dE 


< a Ra 
y نے مظان‎ T xa) 3 


ECT Bu WD Ka رو‎ dee 
ie LAR سب کے‎ WA ہہ‎ 
Cas. 8 e, ووه‎ ZŁ M ra T 
موه‎ Paca sag me TE: > omen 
ca يو‎ Ae pel 4 f Ema ae سے هو‎ 
تر‎ Pr, نسم‎ toda Pr~ as A) وم‎ 
Seme ای‎ kt Aen وو‎ Genfer, Le ar fach 
vf. 7 + Fare fee Pre og pyle YA ی‎ 2 
OJ zioła AE Jemen ŻAL 7 


H18) 
سوہ‎ E on Fit diz وس لت‎ LAE GH ci ےھ ہے‎ 7 | 
uu Peta "O za 


2% prey ES hi ios Haas 


DONI 9 0 ZIE Pó 54 MATAA 
ZA 4, Lor. M M e E Pl ranega ey Par — 


PERS : Prez ky ch Z eu بو د ر‎ ete) و‎ 
یم‎ A > AZ de VE Fer De Za 


perf Pues Fa, Ae okey g DZA 


ER E Kum جم‎ Z Aetz KE À ur Po. 
ےج‎ 2d گے‎ etta, ¿San oue چم مرگ‎ ea ویو وه‎ 
BUDĄ > R Ac E Pe Pa o n Ms e سے‎ 
bu. png cred e A Le ووا‎ grasz e A phan y, RZE a 
2 

Pra b gra Dee HAS c= we حوس‎ 9 72 em > 
| ys : ٭‎ E E XO d WW EEE 
LUS cf te DER TE. vag 
> PRA 4 1 A^ ره هر ور وسر‎ 3 pre LC nn. E — 
woe Yelle? Des qucd 72 la — 

: F » A mia ap متت‎ A 2-4? 
Pre ene z "d z 2 2 | 7 i 
D DEA OMM E ہے رس ہے ورتم‎ „mu رد‎ 
ye Pics a les A ےت ی‎ Ly ع‎ Peer 

2 i > 
2 MA کر کے مرج‎ uf ورک سے‎ O I 
ہے‎ = Art pa —— RZA, zc. 
aż 3 O د١ و ده و‎ du رم‎ 


3 


: 9 S 22 > : „AŻ 
4^ pada he ena یې‎ a. pol ED A SCH 3522 


LEA Lg, ah eg DE‏ ور 


14 
Hensley وني‎ paz ko > glo s DP 


: 4 75, PR ae peg 


LA 1 
LI pro 
21 T m Por CC © AEI >> fe ٢ 
zał JL E Perte, 7 A 75 Ja Z 
1 Le € uut AZ 


2 | A S 
Een EE 


e RIO TA لون مسر ور‎ ; j 
, > (Moy du مھ کی‎ 


ZA » PRA REM 
SBa ak 7 ARE A A 7 3 

A. 

"AA J czł. Ms pe. p" A 7- 
= 224 روصم‎ Clo 4 > = » 
free xc 3 


zy ا‎ 


PYSKUSSY A: 


W styczniowym Zeszycie za rok bieżący Biblioteki Warszawskićj D-r Antoni 
J. umieścił artykuł pod tytułem: Geneza „Maryi* Malczewskiego. 

Ile ma w sobie prawdy historyeznéj fantastyczny utwór Malczewskiego, 
a zatem, jak dalece jest trafną owa geneza d-ra Antoniego, sądzić nie będę i nie 
w tym celu biorę zu pióro. , 

W artykule wspomnionym d-r Antoni J. wyprowadza na scenę publiczną 
dziada méj żony, 4 p. Antoniego Chrząsztzewskiego, znanego w literaturze naszéj 
tlömneza kroniki Pawła Piaseckiego” (Kraków, 1870): 1), autóra Pamiętników °) 
i wielu innych utworów liferaekitli; przypistije "itu wtływ sthnówczy na twórcę 
„Maryi,“ z którym Antoni Chrzaszczewski za życia migdy nawet się nie spotkał; 
na poparcie tego dowolnego twierdzenia, przeinacza przytoezone przez siebie Zró- 
día ©), w końcu, wbrew własnym słowom +), nazywając dziada naszego wędrownym 


1) Chronica gestorum in Europa singulariorum récentiorum ad, a. 1636. 

?) Pamiętniki te, w części tylko wydane przez Kraszewskiego przy pamię- 
tnikach Ochoekiego, Oryginał Pamięrników. jak słusznie utrzymuje Kraszewski, 
znajduje się;przy zbiorach Konstantego Świdzińskiego. K. Podwysocki mógł mieć 
kopie; treść bowiem pamiętników liczby nader ciekawa, obudziła żywe zajęcie wielu 
ludzi wykształconych, do których należał i Herman Hołowiński, zostający w naj- 
serdeczniejszych, przyjacielskich stosunkach z dziadem naszym, jak o tóm świadczy 
ich: korespondencya, Sam dziad- nasz mógł Hołowińskiemu udzielić kopii własno- 
ręcznie przępisanćj; ta po śmierci Hołowińskiego mogła się dostać w ręce zięcia je- 
go, Konstantego Podwysockiego. : 

3) Ramoty Detiuka str. 19, 20 i 23. 

*) „Autoni Chrzgszezewski był skromny bardzo“ (str. 43 Bibl. War. ża Sty- 
czeń 1891 r), „miał styl dosadny, nazywa rzeczy po imieniu, nie obwijajge w pa- 
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rezydentem, włóczęgą, nałogowym pijakiem i t. d., uwłacza pamięci człowieką któż 
rego prawdomówność, niepodległość zdania, obok nadzwyczajnej skromności, trzez. 
wości i zamiłowania ogniska domowego, ogólnie były znane: szlachetna, o piękn ych, 
sympatycznych rysach postać tezo starca (+ 1851) dotąd jeszcze tkwi żywo w na- 
széj pamięci i sereu, dotąd jeszcze żyją ludzie, co go osobiście znali. 

Taką, niezém nie dającą się tłumaczyć, nieoględnością d-r Antoni J. dotknął 
boleśnie całą rodzinę $. p. Antoniego Chrząszczewskiego, składającą się z trzech 
żyjących jeszeze córek 1) i licznych wnuków i prawnuków. 

W imienin więc prawdy i sprawiedliwości, uprzejmie proszę Szanowną Re- 
dakcyę Biblioteki Warszawskićj o umieszczenie w najbliższym zeszycie swego pi- 
sma następnego sprostowania historycznych błędów i krzywdzących zdań o ś. p. 
Antonim Chrząszczewskim, przez d-ra Antoniego J. umieszczonych we wzmiankowa- 
néj Genezie „Maryi* Malczewskiego. 

Nim jednak takowe wykażę przez proste zestawienie źródeł rzeczywistych 
i cytat z onych d-ra Ant. J., niech mi wolno będzie umieścić tu kilka biograficz- 
nych szczęgółów, zaczerpniętych z dokumentów familijnych rodziny Chrząszczewskich. 

Ojciec Antoniego Chrząszczewskiego, Józef, po opuszczeniu Kujaw w poło- 
wie zeszłego wieku, nie na wezwanie Potockiego; jak mylnie twierdzi d-r A. J. 1), 
lecz pod wpływem ogólnego ciążenia szlachty polskiéj ku wschodnim kresom Rze- 
ezypospolitéj, osiadł najprzód na Wołyniu, w okolicach m; Horowa, wè wsi Pie- 
czychwosty. Tu właśnie, jak o tóm świadczy metryka chrztu, znajdująca się w mych 
ręku, dnia 6 czerwca r. 1770 przyszedł na świat czwarty z kolei syn %), Antoni, 
Robert, Felicyan trzech imion, przyszły autor Pamiętników. Po przeniesieniu się 
z Wołynia 4) na Ukrainę roku 1782, Józef dzierżawił w Humańszczyźnie kolejno 
Bezpieczną i Zielony Róg, w tym ostatnim życia dokonał r. 1807 i tam pogrzebany. 

Dwaj najstarsi synowie, Jözef-Franeiszek i Jan, pożenili się na Wołyniu z Cy- 
rynionkami, siostrami Eleonory z Cyrynów Malezewskiej, Franciszek z Józefą, 
(miał z nią jeduą tylko córkę Helenę, za Kossakowskim, która otrzymała w pos&- 


pierki* (str. 44), „nie biegły w sztuce dworactwa* (str. 45), „ofiarowanych 6 
trzech posad przez konfederacyę Targowicką nie przyjął* (str. 46), „dla satelitów 
Szczęsnego nie był również łaskawy* (str. 47). 

1) Helena Chrząszczewska, Marya z Chrząszczewskich Wasilkowska i Bry- 
gida Chrzaszezewska. 

?) Biblioteka Warsz. Styczeń 1891 r. str. 44. 

3) Starsze rodzeństwo Antoniego: Franciszek; sekretarz Potockich w Kry- 
stynopolu, potém sekretarz konfederaeyi Targowickiej, w koñeu sedzia ziemski 
w Źwinogrodzko-Humańskim powiecie; Jan, Ignacy, Ludwika za 24 Toma- 
szewskim, Domicella za Karolem Sierakowskim i Euzebia za Kazimierzem Toma- 
szewskim. 

4) Nie z Warszawy, jak twierdzi d-r Antoni J. Porównać str. 262, 263 
i 297 Wyciągi z Pamiętników Antoniego Ohrząszczewskiego, wydane przez Kra- 
szewskiego 1857 r. przy Pam. Ochockiego, ze str. 44 (Biblioteka Warszawska sty- 
czeń 1891 r.). 
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gn wieś Lo zi, na pograniczu Wołynia z Galicyg), Jan — z Aniełą; x tego osta- 
tniego małżeństwa pozostało trzy córki: Marya, Pelagia i Eleonora, i syn Adam; 
Eleonora, wychowana w domu swój ciotki, marszatkowéj Malczewskićj, słynną była 
z piękności, rozumu i talentu w malarstwie !). 

Młodszy syn Józefa, Antoni, o którego nam głównie chodzi, po skończeniu 
szkół w Humaniu, służył do roku 1791 w kawaleryi Narodowej ?). Ożeniwszy się 
z Maryą Kucharską, parę lat bawił w Warszawie 3) i przebywał jakiś czas na Wo- 
łyniu, w domu ociemniałego generała Bobra, przy którym bat lektorem i biblio- 
tekarzem. . 

Po powrocie na Ukrainę, na początku bieżącego stulecia, został generalnym 
rachmistrzem, a potóm ober-leśniczym w dobrach Potockich/i obowiązek ten pełnił 
bez przerwy do roku 1828. Stałe mieszkał we wsi Swerdłykowie, w pow. Humań- 
skim; miał tam obszerny wygodny dom murowany wśród rozległego sadu i kilka- 
dziesiąt morgów ornćj ziemi. Obfite plony z nadzwyczaj urodzajnćj gleby, dochód 
z pasieki, bydła i owiec, przy zaradności wzorówćj żony iygospodyni, przy pensyi 
i ordynaryi, a potóm emerytura od Potockich, az nadto wj starczały na opedzenie 
codzier nych potrzeb skromnego i umiarkowanego życia i na wychowanie dwóch sy- 
nów, Franciszka i Cezarego. 

Dziad nasz, literat, w całóm znaczeniu tego wyrazu, cichy, skromny, do 
przesady ograniczony w potrzebach, pragnął tylko ustroniń i spokoju dla swych 
zajęć literackich — książka była mu najmilszym towarzyszem, najmniejszego nie 
iuf usposobienia do włóczęgostwa i tulania się po cudzych kątach, trunków ۰ 
dnych uie używał, „piersi staréj miodem nie rozgrzewał* 4)... „Nędza i jéj następ- 


1) Jan Sowiński w dziele o uczonych polkach mówi o niéj, że „wydarła na- 
turze tajemnicę tworzenia kwiatów i owoców* str. 11. 

2) Dymisya podpisana przez Wincentego Zozuleñskiego, Porucznika Kaw. 
Nar., d. 23 Maja 1791 r. 

3) Wyciągi z Pamiętn. Chrząsz. wydane przez Kraszewskiego przy Pam. 
Ochockiego str. 265. „Blisko lat dwóch ostatnich. ezterolotniego sejmu“ (u d-ra 
A. J.: „dwa pierwsze lata sejmu czteroletniego" str. 46 Bibliot. War. Stycz.), prze- 
hywajge w Warszawie, nie opuściłem żadnego posiedzenia sejmowego i, nastuchaw- 
szy sig zuwolanych owego ezasu-móweów, byłem ich i .czynności zgromadzenia te- 
go najzapaleńszym stronnikiem, a zatém konfederacyi późniejszój antagonistą. 
Mając w niój szwagra (Dyzma Tomaszewski ożeniony z Ludwiką), który był se- 
kretarzem konfederacyi jeneralnéj, a potem na posta do Holandyi mianowany został 
i po którym brat mój (Franciszek) na sekretarza postąpił, miałem sobie ofiarowa- 
ne trzy posady.. Tego wszystkiego dla ówczesnych moich przekonań nie przy- 
jem.“ (U d-ra Antoniego J. str. 47 Bibl. War. Stycz. „dla źle zrozumianego 
patryotyzmu.*). 

*) Chrzgszezewski „pierś starą miodem rozgrzewal^ str. : Bibl. Warsz. 
A. Chrząszczewski między rokiem 1810—15 miał, według dra A. J., bywać Często 
d Tarnorudzie u Malczewskich (str. 48) i tu twórca „Maryi“ miał słuchać gawędy 
starego sługi Pilawitów, który wtedy zaledwie miał lat 40 (ur. 1770). 
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stwo nałóg“ !) sg płodem wyobraźni d-ra Antoniego J. jak również jest nim osg- 
dzenie na starość autotasPamięthików'tam daleko Ina krańcach Podola, az w Sara- 
cei nad Dniestrem,o gdzie go miał między 1818—1822:r. odwiedzać Detiuk. „Kle- 
pał więc biedę p. Antoni, mówi d-r A. J. ?), na tych stepach, na wybrzeżu bezle- 
śnóm starego Dniestru, rozmyślając o marnosciach świata, skąd się dostał na Wo- 
łyń w wielkiéj nedzy.*. ‘Tak twierdzi autor „Opowiadań“ — a oto co mówią fakta : 
Antoni Chrzgszezewski w owym. czasie (1818—1822) służył u Potockieh 3), po usu- 
nięciu się zaś od obowiązków ; (0kolo'1828:r.) *), otoczony kochającą i całkowicie 
na usługi oddaną mu rodziną, pędził spokojny żywot w Swerdtykowie aż do roku 
1847, t.j. do śmierci swój ukochanćj żony; potem zaś przeniósł się do Międzyrzecz 
ki, do syna swego, Cezarego, człowieka zamożnego, i tu zakończył swój żywot do- 
czesny r. 1851, spocząwszy na cmentarzu przy kościele w Hołowanieskiem. 

W Saracei, na brzegach Dniestru, nigdy noga jego nie postała, jak to, pray- 
taczając źródła, z których czerpał d-r Antoni, zaraz wykaże. 

Detiuk 5). wyraźńie. mówi: „Chrząszczewski Franciszek, miegdyś sekretarz 
Szezęsnego Potockiego *), później konfederacyi Targowickiéj, miał brata 7), ożenio- 
nego z Cyrynianką 5), siostrą p. Ksawerowéj Malezewskiój. Carzgszezewsey 9) odu- 
marli w dzieciństwie córkę swoją Eleonorę, a ciotka Malezewska wychowała ją 
wraz z córką swoją.“ y 

Ustep ten zmieniony u d-ra A. J. 1): „Starszy brat Chrzgszezewskiego (An- 
toniego), oficyalista w dobrach Potockich, wreszeie sekretarz konfederacyi po wy- 
jeździe Tomaszewskiego, ożeniony z Anielą Cyrynianką, miał z nią dwie córki 


1) Str. 48 Bibl. War. Stycz. 1891. 

2) Str. 49, tamże 

*) Wyciągi z Pam. Chrząszcz, wydone przez Kraszewskiego, str, 264 
„Ja, w dwudziestym roku życia ożeniony z panienką, żadnego posagu nie mającą, 
isam nie nie mając, musiałem pójść w służbę i przez lat 30 ważne w ekonomii 
humańskićj sprawowałem obowiązki,“ (U d-ra A. J. wyraz „ważne“ opuszczony)... 
„żyjąc procul ab aula i obowiązku mego pilnując.... żadnych o udział łaski nie 
czyniłem zabiegów.* 

Wszystko więc to, co d-r A. J. mówi na str. 45 Bibl. War. Stycz. „Po zgo- 
nie Szczęsnego (+ 1805) w lat kilka oparł się (A. Chrząszcz.) w Tulczynie z liczną 
rodziną — bez. obowiązku— służbę mu wymówiono— rozpoczął on wędrówkę, nibyto 
szukając odpowiednićj posady, a właściwie rolę rezydenta wędrownego odgrywał, * 
jest bezzasadnóm. 

4) Kwit na materyał leśny do posesyi zastawnéj, wsi Hliboczka, J. W. Pod- 
komorzego Tyszkowskiego dnia 18 Octobra 1824 r. wydany przez Antoniego Chrzą- 
szczewskiego, ober-leśniczego lasów massalnych klucza Targowickiego. 

3) (Str. 19 Ramoty I). 

D W Krystynopolu. 

7) Jana. 

2) Aniele. 

2) Jan i Aniela. 

7. Str. 45 „Geneza „Maryi“ M.*. Bibl. W. Stycz. 
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Pelagie i Eleonore; rodzice ich wezesnie oduma: li, sieroty wige rozebrali krewni; 
Eleonorę przytuliła rodzona "siostra jéj mutki, marszałkowa, Eleonora z'Cyrynüw 
Malczewska.* I i 

Co Detiuk mówi: o: bracie Franciszku, Janie, der Antoni J. przenosi na Fran- 
ciszka i pośpiesznie go: umarza; “aby, jak to niezwłocznie wykażemy, wszystkie je- 
go czynności przypisać Antöniemu. 

Dalej Detiuk opowiada: 1): „Pan“ Franciszek (Chrząszcz.) odwiedzał u Mal 
czewskich w Tarnorudzie: swoją synowice, tam poznałem tego szczególnego! czło- 
wieka i miałem szczęście .przypaść+mna do serca. ` Niepigkna twarz, zaniedbana po- 
wierzchowność, nie mogły. w patrzących na niego wywołać jakiéjg sympatyi, ale 
skoro p. Chrząszczewski usta otworzył w jakimby to nie było języku (bo ich bie- 
gle kilka. posiadał), albó'w jakim tylko wydarzyło się przedmiocić; natenczas roz- 
jaśniało się jego oblieze, a ucho, zachwycone przedziwną jego wymówa, ‘oczarowania 
swego: i oczom udzielało. * 

D-r Antoni J., umorzywszy Franciszka, zamienią go na Antoniego, który, ja- 
ko żywo, nigdy w Tarnorüdzie nie bywał, i tak opowiada: ` „Pan Antoni zaś (Chrz.) 
dziwny ' dar narratorski posiadał, jak o tém świadczy Detiuk (Ramoty str. 19), 
„Chrzgszezewski często odwiedzał u Malczewskich swoją synowice; tam’ poznałem 
tego szczególnego człowieka* i t. d. (Str. 46 Bibl. Warsz. za Styez. 1891rr.). 

„Polubił mię, mówi w dalszym ciągu swego opowiadänia Detiuk 2.1 znie- 
wolił (Franciszek Chrząszczewski), ażebym go odwiedził. W kilka lat ledwie po- 
tóm, zwiedzając nadbrzeża Dniestru, od: Raszkowa do Kahorlika, zajęchałem do Sa- 
racei, gdzie mieszkał p. Chrzgszezewski. 08 dni, upłynęło jak ośm godzin, w mi- 
łóm jego towarzystwie. Dniem obiegaliśmy piękne tamtejsze okolice, wieczory zaj- 
mowała przyjemna pogadanka. Najczęścićj jednak rzecz toczyła się o Szezęsnym 
Potockim, o Tulezynie, a ztąd i o Komorowskićj, a to wspomnienie wywoływało 
na Chrząszczewskiego (Franciszka) uciskający smutek. Opowiadanie jego zawie- 
rało wiele okoliczności, opisanych dziś przez Kraszewskiego, najwięcój jednak zga- 
dzało się z opowiadaniem p. Rohozinskiéj. Ale i p. Chrząszczewski (Franciszek) 
utrzymywał i dowodził, że całą sprężyną tego okropnego dramatu była wojewo- 
dzina i cieszyła się ze śmierci Gertrudy, że wojewoda był machiną, działającą je- 
dynie podług nastrojenia żony. 

wor ose کی وا‎ es e «Szczęsny kochał Gertrudo, 
a lubo cytują jego listy, uznające nieprawość z nią małżeństwa, on nigdy nie miał 
zamiaru zerwania poprzysiężonych wobec Boga ślubów. ‘Cate życie nie mógł za- 
pomnieć Gertrudy i nieraz w samotności łzę jéj pamięci poświęcił. Chrząszczewski 
(Franciszek) widział te łzy, których wdzięki i miłość Zofii otrzeć zupełnie nie zdo- 
laly. Takie było opowiadanie Chrząszczewskiego i musiało być prawdziwe, bo on 


kochahy byt od Potockiego i catg ufnosé jego posiadal. 
تسا‎ UA 

D Ramoty I; str. 19. 

i Ramoty I, str. 19, 20; 23. 
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Ustep ten, pomieszawszy Franeiszka (o lat 15 starszego od Antoniego) z An- 
-tonim, opowiadania pierwszego, przytoczone przez Detiuka, z pamiętnikami dru- 
giego, własny wymysł o włóczęgostwie, nałogowóm pijaństwie i nędzy, tak 'przei- 
stacza d-r Antoni J. 1): „A teraz dla dopełnienia obrazu powiedzmy o dalszych 
losach Chrzaszezewskiego (zawsze Antoniego, który najspokojniej siedzial ې‎ Swer- 
dh kowie za Humaniem, pełniąc „ważne w ekonomii humańskićj obowiązki. > ). 

„Zdaje się, że na włóczędze upłynęło mu lat kilka; nędza, a jako jój następ- 
stwo nałóg, wszystko to było powodem, że dawni znajomi poczęli stronić od nie- 
go, więc isię przeniósł na krańce Podola, het ku Jahorlikowi, patrzącemu w strony 
chersońskie, mianowicie do Saracei, maléj. wioseczki, rzuconéj nad Dniestrem; tu 
go Detiuk odwiedzał podczas swoich naukowych ekskursyi między 1818 i 1822 rj 
kilka dni spędził pod ubogą strzechą rozbitka, pamiętającego lepsze czasy, i zno- 
wu, jak dawniéj, prowadzit z nim dlugie rozmowy o Szezesnym, o Tulezynie, o Gor- 
trudzie Komorowskiej. Oto jakby ostatni wynik tych rozmów, potwierdzający to; 
cośmy już wyżćj powiedzieli: Szczęsny kochał bardzo Gertrude i t. d. Dawny słu- 
ga Pilawitów w Saracei musiał bardzo skromny żywot prowadzić, wioseczka ma- 
leñka... klepał więc biedę p. Antoni na tych stepach, {na wybrzeżu bezleśnóm sta- 
rego Dniestru, rozmyślając o marnościach świata. Ztąd sig dostał na Wołyń 
w wielkićj nędzy i t. dra. 

Sądzę, że tych kilka zestawień wystarczy dla wykazania, jak d-r A. JL czer- 
pie ze źródeł, przez siebie wskazanych, i że mam prawo w imieniu całój lieznéj 
rodziny zapytać autora Genezy „Maryi“ Malczewskiego, zkąd powziął wiadomość, 
że w lat kilka po zgonie Szczęsnego Potockiego (+ 1805) Antoni Chragszezewski 
opart się z liczną rodziną (jierwsze dziecko, córka Euzebia, urodziło się w r. 1803) 
w Tulczynie bez obowiązku; że rozpoczął wędrówkę, nibyto szukając odpowiedniój 
posady, a właściwie w roli wędrownego rezydenta (str. 46), że był włócz 933, ng- 
dzarzem, nalogowym pijakiem, „pierś starą miodem rozgrzewał,* bronił zapamię- 
ale konfederacyi Targowickiéj i Szczęsnego Potockiego, nałamując fakta *) i 6d. 
(str. 47 i 48). 

Na zakończenie winienem nadmienić, iż głównie zacytowane: przez 4-۵ An- 
toniego J. źródła dały mi możność stanąć w obronie prawdy i nieskazitelnego 
imienia 6. p. Antoniego Chrząszczewskiego; inaczój, z obawy, aby nie być posądzo- 
nym o rzeeznietwo pro domo sua, możebym milczał i wraz z „panami ze Lwowa“ 
w kółku domowóm pomawiał autora Genezy „Maryi* Malczewskiego o. czerpanie 


1). Str..48 Bibl. War. 

2) Fantazowanie o nędzy nie może się stosować nawet do Franciszka Chrzą - 
szczewskiego, gdyż ten miał na Wołyniu wieś Loszki, którą za życia jeszcze od- 
dał w posagu jedynéj swej córce, Helenie, zamężnćj za Kossakowskim. iethi 

*) lle prawdy w tych słowach można się dowiedzieć chociażby z Pamigtni- 
ków Ant. Chrząszczewskiego, wydanych w części przez Kraszewskiego. Wilno, 1857 
roku przy Pam. Ochockiego. 
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ze źródeł viec6 tępnych dla ogóm. W danym razie, chege być dokładnym i do- 
godzić „panom ze Lwowa*, dla obu stron wyszło na dobre i na największą zasłu- 
guje ۰ 

Byłeby pożądanóm, żeby i nadal d-r Antoni J. był dokładnym nietylko 
w samóm wskazywaniu źródeł, ale też i oględnym w ich użyciu. 


Piotr MARKIEWICZ 
Kandydat nauk historyczno-filologicznych. 


Na zarznty, uczynione mi przez kandydata nauk nistoryczno-filologicznych» 
pana Piotra Markiewicza, mam zaszczyt odpowiedzieć: 

Najprzód, co do autentyczności pamiętników Antoniego Chrząszczewskiego, 
na które się powołuje w Genezie, a których wierny odpis składam w Redakcyi Bi- 
blioteki Warszawskićj. Stanowiły one własność $. p. Hermana Hołowińskiego, wła- 
Sviciela Steblowa na Ukrainie; otrzymał je w spadku Ś. p. Konstanty Podwysocki, 
ożeniony z jego jedyną córką. Po sprzedaży Steblowa, i teść i zięć, przenieśli się 
na Podole, nabyli wieś Rychty pod Kamieñcem, tutaj na stałe osiedli i tutaj oba 
dokonali żywota, pierwszy przed 1860 r., ostatni w 1868 r. Rękopis wzmiankowany 
in folio, str. około 200, kreślony jest na szerym papierze, charakterem wyraźnym, 
potoczesty m; zamyka go rozdział zatytułowany: „Rządcy generalni dóbr Humań- 
skich*— nieskończony, urwany na wyrazie „Po...“ I dalej następuje wyjaśnienie, 
przez samego $. p. Podwysockiego dodane: „Pamiętniki te, niedokończone z przy- 
czyny Śmierci autora, pisane są własnoręcznie przez, niego, Antoniego Chrząsz- 
czewskiego, dawnićj oficyalisty domu Potockich... Ze to jest autograf, za to za- 
ręczam, jako oczywisty świadek, gdyż się te pamiętniki pisały w moich oczach... 
po większej części w Steblowie, majętności p. G. Holowifskiego^ (str. 208 zalg- 
ezonéj kopii). Gdyby jednak świadectwo to p. M. nie wystarczało, to mam jeszcze 
drugie, bardzićj przekonywające. Oto w zbiorach, po Ś. ۰ Podwysockim pozosta- 
łych, — a korzystałem z nich nieraz, jak za życia ich właściciela, tak też po jego 
nieodżałowanym zgonie, — znajdowały się i inne prace Antoniego Chrzgszezewskie- 
go 1), znajdowały się i listy własnoręczne, opatrzone jego imieniem i nazwiskiem, 
takim samym charakterem kreślone, jaki w mowie będący pamiętnik, 

Mógł Chrząszczewski, na wezwanie Swidzińskiego, wygotować takąż samą 


7?) Władysław Górski. o zbiorach naukowych, pozóstałych po 8, p. K, Podwy- 
sockim, Kraków 1872 r. Patrz pozycye pod N. 22, 26, 27 i 45. 
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opowieść, o to się spierać nie będziemy, tem bardziej, że za 
wał pewne wynagrodzenie, że w ten sposób ludzie zacni 


Prace swoje otrzymy- 
starali się mu dopomódz 
szczęściami autora. Czy 


w biedzie, nie obrażając miłości własnej skołatanego nie 


rękopis, którego kopię wierną załączam, był co do słowa iden 


tyczny z tym, z któ- 
rego korzystał Kraszewski, tego powiedzieć nie jestem w st 


anie, dla téj prostéj 
przyezyny, Ze Kraszewski wydal nie wszystko; z tego jednak, co wydano, 


można, Ze są z małemi zmianami Jednobrzmigce. 
nie wydal, na to skladaly sie, nietylko przez nieg. 
tykanie bolesnego i świeżego przedmiotu) 1), 


wnosić 
A że Kraszewski Wszystkiego 
o wyszczególnione pobudki (do- 
ale i dwie następujące: 1) przyczyny, 
niezależne od wydawcy, i 2) pewnego rodzaju dosadność autora, nie 
w wyrażeniach, nie nadających się do druku (str. 


przebierająca 
21, 31, 93, 99, 113, 184, 141, 148, 
149, 167, 188, 192, a wątpię czy wszystko tu فنا‎ Chege należycie 
zcharakteryzowaé utwór rzeczony, dodamy, że przypomina on bardzo J. D. Ochoc- 
kiego [ale nie w téj odrobinie, która ujrzala $wiatlo dzienne]. Jeżeli przytoczone 
dowody nie wystarczą p. Markiewiczowi, to jüz dla ich sprawdzenia wypadnie mi 
go odesłać do Kórnik w Poznańskiem, gdzie się znajdują zbiory “po $. p. Podwy- 
sockim, okolo 1870 r. nabyte, a w ich liezbie wzmiankowana praca Chrzaszezew- 
skiego. Co do nas, jesteśmy przekonani, że kopia, 


załączona przy niniejszém wy- 
jaśnieniu, jest wiernym odpisem z oryginału. Powoływać się też na nią w dal- 

7 szym ciagu niniejszego Skryptu niejednokrotnie będziemy, 
Co do rodziny autora. Obie strony zgadzają się na to, 
chodzili z brzesko-kuj 


że rodzice jego po- 
awskiego woj.; 6 ojeu powiada Chrząszczewski: „przeniósł się 
w późućj starości na Ukrainę r. 1780 ze sw. 
mańszczyznie mieszkali* 


emi córkami, których mężowie w Hu- 
(str. 115); na inném zaś miejscu: „I tak, 1782 r., gdy ro- 
dzice moi przenieśli się z Wołynia w Humańszczyznę, za korzec żyta płacono zło- 
ty polski jeden* (s. 199).. Jeszcze na inném, Ze rodzice jégo miészkali w powiecie 
Łuckim, w okolicy wsi Podbereza (s. 204). 
Bończy Tomaszewskim dodaje: 


Ale znowa w opowiadaniu o Dyźmie 
„R. 1780 ożenił się د‎ siostrą moją, znaną mu da- 
wnićj i pokochang w Warszawie“ (s. 174). Otóż śmiem przypomnieć tutaj, że gdzie- 
indzićj czytałem o zabieg: 
kę panny Chrząszczew: 
rodziców bohdanki, mieszkających w stolicy, 28 za jego wstawiennictwem Potocki 
ich zaprosił na Ukrainę i t. 
chybnie z brzesko-kujaws 
żawca, 


ach sercowych późniejszego sékrefarza konfed. targ., o re- 


iéj, a w nieh wyraźną wzmiankę, że bywał często w domu 


d. A jedno z drugiém hardzo łatwo pogodzić: nie- 
kiego podążył stary Chrząszczewski na Wołyń, jato dzier- 
Wypuszczały sie tam podówczaś w posesyę korzystną dobra exordynacyi 
Ostrogskiéj i samego exordynata, utracyusza, wiecznie potrzebtijącego pieniędzy. 
Po pewnym qrzeciągu czasu, wrócił ojciec p. Antoniego znowü do Warszawy, 
skąd go zwokowano na Ukrainę, 

Ale są to skeczy podrzędniejszego, znaczenia, daleko nas „więcćj obchodzą 


ابچ 


1) Pamiętniki J, D. Ochockiego. Wilno 1857; t. IV, s. 222. 
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szczegóły, dotyczące służby Chrząszczewskiego w dobrach Potockich. 


Sam Powiada, 
że do szkół uczęszczał w Humaniu (strona 10), 


że ostatnie dwa lata trwania 
sejmu czteroletniego [w notatce o Genezie przez omyłkę powiedziano „pierwsze 


dwa lata“] spędził w Warszawie (s. 118); dodamy tu, że był on podówczas stałym 
korespondentem p. Szczęsnego i dzień po dniu przesyłał mu sprawozdania z posie- 
dzeń. Przed trzydziestu kilku laty, zwiedzając Tulezyäskie archiwum, mialem 
*v ręku spory fascykuł tych listów „Chrząszczewskiego, pobieżnie je przerzuciłem, 
aderzyta mnie treściwość i jasność niektórych referatów, przeplatanych pieprznemi, 
hiepozbawionemi doweipu uwagami, — niestety, nie znałem jeszcze 
miętników, a zacny archiwista, ś, p. Kowalski, naglił do dalszych 9 
re mi bardzo niewiele czasu ofiarował. Zapewne Ch; 


„podówczas pa- 
ględzin, na któ- 
rząszczewski, mając na myśli 


obok innych i te zajęcia, powiada, że ważne [który wyraz także przez prostą. po- 
myłkę w Genezie opuściliśmy] sprawował obowiązki (s. 117). Zważmyż więc daty, 
bo nam będą potrzebne: rozpoczął służby w 1790, opuścił ją w 1828 r., 
razem lat 38, a jednak autor podwakroć wzmia; 
stoletniej posłudze domowi Potockich (s. 117 i 
okresie opuszczał ją przynajmnićj dwukrotnie. 
ważnie należy w zmianach, jakie zachodziły w majątku, a te znowu miały zawsze 
za następstwo tak zwaną „redukcyę* ofieyalistów, Uważamy za konieczne podać 
tu zmian owych daty. Pierwsza nastąpiła po zgonie Szczęsnego (między 1805 
a 1808 r) ogromny po nim spadek podzielony został pierwiastkowo w ten sposób: 
klucze: Niemirowski (10,000 dusz), Mohylowski (2,000) i Olchowacki (5,000), polo- 
zone w braclawskim, mohylowskim i balekim powiatach, nie weszły do rachun- 
ków, bo je ojciec za życia darował najstarszemu synowi, Jerzemu Szczęsnemu; re- 
szta (144,725 dusz) rozpołowiono w ten sposób: jedną połowicę otrzymały dzieci 
z pierwszego małżeństwa, a więc i Szczęsny Jerzy, który mimo darowizny nie tra- 
cił prawa do spaaku, drugą —Zofia Potocka i jéj męskie potomstwo. Następnie Zü- 
regestrujemy takie tylko zmiany, które dotyczyły owéj drugiéj schedy, po Szczę- 
snym pozostałćj, bo właśnie u spadkobierców jego Chrząszczewski znalazł posadę. 
Wprzód jednak wypada przypomnieć, że majątek najstarszego marszałkowicza— Jė- 
TZego »Kamerhera*, odłużony przeszedł do macochy—Zofii Potockićj; wezesniéj je- 
szcze, tenże jéj pasierb, kluez Mohylowski przegrał w karty (s. 163) a w innych 
dobrach kmieci oczynszowanych („na obrokach*) zniewolił do pańszczyzny (klucz 
Bohopolski] i wszystkie obszary wypuścił w dzierżawę. Nowa tedy ,redukcya ofi- 
cyalistów* nastąpiła: marszałkowa targow. zmniejszyła ich liczbę ad minimum w Nie- 
mirowszczyźnie, a wydzierżawione wcześnićj włości wcale ich nie potrzebowały. 
Ostatnia redukcya miała miejsce po zgonie pięknój zawsze Zofii, w 1823 r., kiedy 
przyszło do podziału między synów (Aleksandra, Mieczysława i Bolesława), jak 
spadku po niéj, tak 462 i ojcowizny. Przy tych zmianach, nietylko dawni słudzy 
spadali z „etatu“, ale pozostałym zmniejszano pensyę, w miarę tego, jak się kur- 
ząszczewski, jak to utrzymuje p. Markie- 
to po zgonie Szczęsnego Potockiego nim 


Stanowi to 
nkuje w pamiętnikach o trzydzie ” 
118), dla czego? bo w tym cząsu 

Powodów rozstania szukać prze- 


czyły obszary. Jeżeli więc Antoni Chr 
wicz, był „generalnym rachmistrzem*, 
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być przesta 
godzit—i służbę opuścił. Stało się to między 1807 a 1810 r.; że służby zaraz 


nie ۶ 
k 5 5 
nie znałazł, tego naa uczy ‘Współczesny dokument z okresu 1809 —1812 r, mianowi- 


Konstantynowskiego, Malczewskiego, pisany z Krzemieńca 


wał, z racyi zwinięcia tego Urzedu; na inny, pądrzędniejszy, może sig 


cie list marszałka S. 
do marszałka podolskiego, 


mi jest następująca petye 
(w Krzemieńcu) p. "Antoni Chrzgszezewski, ktörego jasnie wielmozny pan spotykat 
u mnie, gorliwy 'öbronea p. Szczęsnego Potockiego, „autora wiekopomnego dzieło: 

może co Się znajdzie na Podolu, zna dokładnie zachunkowość, 


Witosławskiego, w którym między innemi wiadomościa- 
dre H za A 
ya, mmiéj wigcéj w ten sposób sformułowana: bawi tu 


szuka on obowiązku, 
polecam i proszę, KA go potrzeba w Tulezynie, gdzie stale zamieszkuje. zii 


wniosek: primo, że był bez obowiązku; secundo, odwiedzał w Krzemieńcu Swego 
powinowatego; tertio, 
autora „Maryi“, , "który pod opieką stryja właśnie uczęszczał do liceum podówczas. 
Tożsamość zapatrywania się na Szczęsnego, wypowiedziana w pamiętnikach Chrzą- 
szczewskiego i w poemacie nieszczęśliwego poety, tożsamość, powtarzamy, nielicu- 
jąca wcale z Gwezesnemi przekonaniami ogółu, dają nam pewne prawo przypusz- 
ezania wpływu. pierwszego na drugiego. Że się Olirzaszezewski udat' do Malezew- 
skiego, dziwió to nie powinno; najprzód Malczewski (mó wimy 0 marszałku) byt 
wöwezas najpopularniejsza postacią w naszych prowineyacl: ogromnéj fortuny, do- 
stepny, do wszelkich ustug gotowy, & przytem powinowaty, daleki wprawdzie, ale 
powinowaty; związki zaś takie na początku niniejszego wieku szanowała nasza 
społeczność, liczyła się z niemi daleko wiecéj, niźli to dzisiaj ma miejsce. Że 
Chrząszczewski na początku swój służby mieszkał w Tulezynie, na to potwierdze- 
nie w zarzutach p. Markiewicza znajdujemy: utrzymuje on, że autor pamiętników 
pełnił funkcje rachmistrza „generalnego“, nie mógł więc güzieindziéj przebywać, 
tylko tam, gdzie się główny zarząd dóbr ześrodkowywał. Może rodzina jego za- 
mieszkiwała w Swerdłykowie, ale on musiał być na rozkazy pana przy jego boku. 
0 pobycie stalszym w Tulczynie w końcu 1812 i na puözgtku 1813 r. sam p. An- 
toni wzmiankuje, z racyi zamierzonego rozpatrywania spuścizny literackiej po 


świeżo zmarłym. Trembieckim (s. 169). Ale w zarzutach p. kandydata nauk histo- 
dowody potwierdzające i to, że 


niechybnie tam musiał spotykać młodzieniaszka, późniejszego 


ryczno-filologicznych znajdujemy, choć nie jasne, 
przodek jego po kądzieli na czas jakiś, trwający lat kilka, opuścić musiał, czy opu- 
ścił dobrowolnie, posadę w dobrach należących do Szczęsnego Potockiego: oto na 
* a na końcu służbowej karyery yober- 
Nie wiem, czy znaną jest do- 
ز‎ Muszę więć 


początku jest on rachmistrzem ,generalnym", 
leśniczym lasów masalnych klucza Targowickiego.* 
brze czytelnikom różnica, jaka zachodzi między temi Taema posadam 
je tutaj wyjaśnić choć w pobieznym zarysie. 

Rachmistrz „generalny“ w państwie Pilawitów ukrainn 
albo co najnizéj, na czwartóm miejscu, w maszynie administracyju 
liczącego 40 skrybentów, zajętych nieustannie rachunkiem percepty 
co liczyć — na majątek bowiem składało się przeszło 3 milion 
rozrzuconych w dwóch dzisiejszych guberniach — podolskiej i Kijow skiój, 


ych stał na trzecióm, 
&j, szef to biura 
j expensy; à byto 
y morgów ziemi, 
161,000 
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„dusz męzkich, do qańszczyzny obowiązanych, tyleż niewiast, ókolo 21,000 ezynszo- 
'wników, tyleż izraelitów, wydzierżawiających przeszło ‘8,000 rozmaitych pozyeyi 
© [karezmy,, gorzelnie, młyny, browary; stawy, sady, wypasglüt. di it. d.]. A wszyst 
ko to skoncentrowane w 14 miasteczkach, 375 wioskach! dajgeé dochodu przeszło 
5,000,000 zł., podzielone na 12 do 16 "ogromnych kluezów, pósiadających oddziel- 
nych rachmistrzów, kolejno, w ciągu róku, w głównem biurze składających azefo- 
wi swojemn rachunki. Jakaż różnica stanowiska takiego dygnitarza z *posadą 
choćby oberleśniczego, ale tylko jednego klucza Targowickiego; ze już drobny ofi- 
cyalista, i to funkcyonujący w zakresie leśnictwa, najmniéjou nas podówczas tóz- 
winiętego, bo prawie żadnych nie przynoszgeego ‚dochodöw;' potasz: juz dawno prze- 
staliśmy wypalać, a o fabrykach cukrowych nie było jeszeze: mowy; | dopiero Yabo 
wnieze trzebienie lasów, przez to ostatnie spowodowane, podniosło ich wartęść.. . 
Niechybnie po zwinięciu posady rachmistrza „generaluego* usunął się, kiedy. mu 
odpowiędniej posady nie dano; po kilku łatach, został rachmistrzem, ale już tylko 
klucza Humańskiego — i z tą posadą rozstał się; poraz trzeci wrócił jako nadle- 
śniczy targowicki. [Dowodów tego drugiego ustąpienia nie przytaczamy, bo to nad 
zamiar rozszerzyłoby  ramotę, a powtóre nie ma. znaczenia! w kwestyi obrony], 
To nam tłómaczy, dlaczego autor pamiętników, nie 38, lecz 30 lat tylko siuzby 80- 
bie policzył; dodamy w koñen, że wyrobienie pensyi emerytalnćj, dla braku owéj 
ciągłości, stało się wielce mozolnóm. 
O.stanie, majątkowym Chrzgszezewskiego powiedzmy z kolei Wdajemy się 
"e drobnostki, ale z zarzutów tłómacząc się, cały arsenał dowodów: na linię bojową, 
wyprowadzić należy, P. Markiewicz maluje- nam idyliczny 'obrazek skromnego 
i szczęśliwego żywota swego protoplasty w. Swerdłykowie, Otóż idylla ta, jeżeli 
miała miejsce, jeżeli. nie zakończyła sig ‘2 ostatecznóm wystąpieniem Antoniego 
Chrząszczewskiego ze służby (1828), to. niechybnie w kilka lat potóm rozpierzóhngé 
sig musiała; klucz bowiem: humañski należał do hr. Aleksandra Potockiego, Swer- 
dlyków w skład tego klucza wchodził i już w 1813 r. przeszedł na własność tzą- 
1 du. A autor pamiętników żył jeszcze potém lat dwadzieścia, -Oüsuü&my to jednak 
na stronę, słuchajmy, co sam mówi o sobie i co przekazali nam inni, "znający ga 
osobiście. Ojciec jego stracił wszystko na dzierżawie, ożenił sig z kobietą ubogą 
(s. 117). Życie szło. oporem, niedostatek doskwieral, jak-o tém wspomina w pa- 
miętniku (s 179) wyraźniej wszakże skarży się na. niedolę, poruszając kwestyę 
emerytury: „Dopiero w_1828 r. przezaeny Gustaw Olizar,.z. samego użalenia się nad 
moim ‘stanem, z wielką, trudnością ledwie wyżebrał dla mnie u Stanisława, Ale- 
ksandra i i Bolesława (Potockich) lichą. gracyjkę, zastagom moim wcale nieodpowie- 
wiednig (s. 117). Gracyjka istotnie była licha, bo wynosiła „gołych“ 300 do 500 
złotych. Najjaskrawiej jednak stan jego majątkowy odmalował $. p. Konstanty 
Podwysocki w dopisku do pamiętnika; wiemy już że był on układany „po większój 
części w Steblowie, majętności p. Germana Holowifskiego, który autora nie- 
tylko wspierał pieniężnemi datkami i jego liczną rodzinę, lecz nawet dawał mu 
niejednokrotnie sposoby wydźwignienia się z biedy znaczniejsżą pomocą, 


ale to 
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nie pomagato na nieszczęście* (s. 2)8) Ostatnie, niejasne wyrażenie tłómaczył 
mi Podwysocki. nałogiem, któremu uległ autor pamiętnika, skołatany przeeiwno- 
ściami i niedostatkiem, Nie umniejszało to wcale ogólnego dla niego szacunku 
i sympatyi; rozb.tek godniejszy lepszego losu, jeden z niewielu, wyszedł czysty 
i niepokalany z pośrodka: rzeszy rówieśników i kompanów, którzy się wypasli do 
syta na, olbrzymićm cielsku tulczyńskićj fortuny; dowodzi tej sympatyi i wstawien- 
nictwo Olizara, i zainteresowanie sig Swidziüskiego, i czynna pomoc p. Germana 
Hołowińskiego. 

Q przekonaniach Chrząszczewskiego i jego zapatrywaniu się na polityczne 
czynności swego chlebodawey krótko tylko powiemy. Wyznaje on, że był gorliwym 
zwolennikiew owczesnój ustawy TZadowéj, ale potém żałował, 26 nie przyjął ofia« 
rowanych mu’ przez konfederacyé targowicką urzędów, jako to: pisarza komory 
celnéj, porucznikostwa w. huzarskićj brygadzie Złotnickiego, wreszcie „regencyi 
komisyi skarbowej”, a nie przyjął ich dla źle zrozumianego patryotjzmu (s. 119 i 177). 
Co zaś do pochwał i obrony Potockiego, tych pełno, ostatnia jest jednocześnie 
usprawiedliwieniem wyzéj wzmiankowanéj konfederacyi. Dla przyczyn wszakże 
niezależnych od nas, wypisać ich tu nie możemy, pozostaje nam tylko zanieść sů- 
plikę do Redakcyi Biblioteki Warszawskićj, by po odczytaniu odnośnych w ręko- 
piśmie wskazówek [s.:23 — 26, 29, 32 — 33, 75, 105 — 106, 119—126], raczyła dać 
świądectwo prawdzie 1), 

Zostaje jedna jeszcze kwestya — ostatnia, mianowicie pobytu w Saracei An- " 
toniego, kiedy w nićj mieszkał nie Antoni, ale brat jego starszy Frańciszók.. tu- 
taj najzupełniej przyznajemy się do omyłki. Na usprawiedliwienie nasze powiemy 
to tylko, żeśmy błędną mieli genealogię Chrząszczewskich pod ręką, w niej bowiem 
Franciszek nazwany Felicyanem a Antoniemu dodano drugie imię nie Felicyano, 
jak być powinno, ale Franciszka; nieprawdziwy też rok jego urodzin —1760, kiedy 
P. Markiewicz o lat dziesięć późniejszą datę wymienia; wreszcie tożsamość prze- 
konań, tożsamość nieledwie wyrażeń, powtórzonych przez Detiüka. Ze Antoni prze- 
bywał w Saracei (inaczéj Sarakceją zwanéj) na to posiadamy dówody, ale wypo- 
kładając je, musielibyśmy podnieść drażliwą | kwestyę, dotyczącą pewnej rodziny, 
a tego nie pragniemy weale, więc je pozostawiamy w ukryciu, tembardzićj, że 
fakt ów, dotyczący Saracei, przekonania naszego 0 wpływie autora pamiętników 
na autora „Maryi* mie osłabia, prostuje tylko w życiu pierwszego z nich błędnie / 
podany szczegół — do 0 się przyznaję — to powimio p. Markiewiczowi wy star 
czyć. Może go dziwić będzie, dla czego Franciszek Chrząszczewski, posiadający 
wieś własną, Loszki, UI na pograniczu: Wołynia, chóiał gospodarować na bezludnym 
stepie, ٥ jakich '400 wiorst oddalonym oi tego dziedzictwa, i tó na stepie, osii- 
AAA SB 

3 We wskazanych przez d-ra Antoniego J. ustepach „Pamiętnika“; Chrzasz- 
czewskiego autor oddaje istotnie pochwały prywatnćj działalności Szczęsnego Po- 
toekiegó, i stajć W obronie. jego stanowiska politycznego. " ' (Przyp. Redak.) 
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jzonym przez sześć dusz, do robocizny obowigzanych? Dodam więć, że dzierżawę 
ową maleńką ustąpił Antoniemu, autorowi pamiętników, jeden z jego kompanów, zbo- 
gacony na służbie w Tulczynie, bardzo więc być może, że Antoni na brata prze- 
lał swoje prawa, znalazłszy znowu w dobrach Potockich posadą. Na końcu zastrze- 
gam się, że nie miałem zamiaru „dotykać boleśnie“ nikogo £ rodziny Antoniego 
Chrząszczewskiego, żadnego z jéj członków nie mam zaszczytu znać osobiście. Go- 
dziłoby się powiedzieć jeszcze o źródłach, niedostępnych dla ogółu, z których korzy- 
stam „nieoględnie*... że jednak dotyczy to mojéj osoby, więc daję pokój, z pokorą 
admonicye kandydata nauk historyczno-filologicznych, pana Markiewicza, przyjmuję, 
a wywzajemniając się za przestrogi, z wielką trwogą ośmielam się Mu zapropono- 
wać, by w przyszłości, występując w obronie rzekómo spotwarzonego przodka, sta- 
ral się przynajmniéj przeczytać pozostałą po nim literacką spuściznę, zwłaszcza 
jeżeli ta [jak w naszym wypadku pamiętniki], zawiera koleje jego życia i wyzna- 
nia jego wiary politycznćj. 


D-R ANTONI J. 


Uczyniwszy 180086 zasadom słuszności względem obu stron, 
w powyższym sporze zainteresowanych, uważamy kwestye za zupel- 
nie wyezerpang i dyskussye w téj materyi na niniejszych dwóch 
głosach zamykamy. 
REDAKCYA, 


SPROSTOWANIE. 


W Zeszycie sierpniowym „Biblioteki Warszawskiej“, str. 385, w Modlitwié 
podczas bitwy Kürnéra, dwukrotnie zamiast: Ojcze przeprowadź mnie! czytać należy: 
Ojeze poprowadź mnie! — W tejże modlitwie, na str. 386, zamiast: Źródło wszech- 


władzy, powiitno być: Źródło wszechlaski. 


Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: 
Jozef Weyssenhoff. 
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dające się z12 sztuk i zawierające: Sceny z Pamiętników Paska— 
widok Kowna rytowany na stali — Obrazy historyczne Smuglewi- 
cza dotąd niewydane— Obraz chromolitografowany N. P. Laskawej 
na Antokolu etc. etc. etc. 

5 „Cena r. 157 


Wydawca J. E. Wilezynski. 


Wolno drukowac. Wilno, 27 Pazdziernika 1849 r. 
Cenzor Jan ۷۸۶1+ 


WILNO.— Drukiem Józefa Zawadzkiego. —1849. 


N.34 


Bilet Przedplaty na Album Wilenskie (Serya druga, Poszyt 
trzeci), wykonane przez najpiérwszych Mistrzów w Paryżu, skła- 
dające sie z12 sztuk i zawierające: Sceny z Pamiętników Paska— 
widok Kowna rytowany na stali— Obrazy historyczne Smuglewi- 
cza dotąd niewydane— Obraz chromolitografowany N. P. Łaskawej 
na Antokolu etc. etc. etc. 

Cena r. 12 
Kollektor Wydawea J. R. Wilczynski. 


Wolno drukować. Wilno, 27 Pazdziernika 1849 r. 
Cenzor Jan Waszkiewicz. 


WILNO.— Drukiem Józefa Zawadzkiego. —1849. 


N.Y. 


Bilet Przedplaty na Album Wilenskie (Serya druga, Poszyt 
trzeci), wykonane przez najpićrwszych Mistrzów w Paryżu, skla- 
dające się z12 sztuk i zawierające: Sceny z Pamiętników Paska— 
widok Kowna rytowany na stali — Obrazy historyczne Smuglewi- 
cza dotąd niewydane— Obraz chromolitografo wany N. P. Laskawej 
na Antokolu etc. etc. etc. 

Cena r. 12 
Kollektor Wydawea J. R. FF'ilczyński. 


Wolno drukować. Wilno, 27 Października 1849 r. 
Cenzor Jan Waszkiewicz. 
WILNO. — Drukiem Józefa Zawadzkiego.—1849, 
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4. Wspomnienie pośmiertne. 

^ Znamy wydawca „Albumu wileńskiego”, Jan Ka- 
pie Wiiczyński, przenióst się w tych dniach do. 
w اف دون‎ WI Inie, przeżywszy lat 80, 

| Pochowany został ra Rossie, gdzio tylu znakomi- 

tych ludzi znalazto spoczynek. 

Ostatnie lata dogory wal i dlatego tylko najbliższe 
kółko znajomych wiedziało 0 nim, młodsze zaś po- 
xolenie ani się domyslalo, że właściciel niepozorne- 
o składu rycin na ulicy Ostrobramskiej, dr med. 


VA dirum należał do szeregu ludzi 000۲۶۵ ۰ 
nych, 

Wielu już z tej plejady brakuje, a ci co pozostali 
po największej części wegetują tylko, żywiąc się 
wspomnieniami dawniejszej swojej działalności, 

Jan Kazimierz Wilezyński zasłużył się niepospoli- 
cie krajowej sztuce wydawnictwem starożytnych za- 
bytków litewskich, wizerunków znakomitych osób, 
tudzież obrazków świętych, które wygnały z wielu 
domów dawniejsze poczwarne utwory ozestochow- 
skiej szkoły. 

, Genezą tych wydawnietw było wielkie przywiąza- 
nie do swej ojczyzny; osiadły oddawna w Wilnie, 
pragnąc przechować pamiątki przeszłości, postarał 
sig o zdjęcie podobizn z najcelniejszych pierwotwo- 
rów, znajdujących się tu i owdzie, poczem własnym 
nakładem pol seit je rytować w Paryżu. 


Sprowadzał on na miejsce znakomitych rysowni- 
ków, którzy ze starożytnych autentyków zdejmowali 
wzory, : 

١ W pracach tych przyjmował udział: Gavarni, Ole- 
| szczyński, Arnout, Charpentier, Nöel i w. i. 
Całość obejmuje w sobie 234 klisz, podzielonych 
, na serje; ukazała się w Paryżu 1851180 r. ۴ dwóch 
| tekach, z regestrami pt. „Album de Vilna”. 
| Zbiór ten znajduje się w każdym zamożniejszym 
domu i przekaże nazwisko wydawoy, który majątek 
na to poświęcił pamięci pokoleń. 

Wilczyński zajmował się także heraldyką i wy- 
dał w Paryżu w r. 1859-ym in quarto rodowody 
p. 6 „Herby starożytnej szlachty”, pomiędzy któremi 
specjalnie obrobiono Slotwiüskich i Umiastowskich, 
z rycinami Chodźki, 

Zasiedziały nad Wilją, miał tam rozgałęzione sto- 
gunki i uważano go za chodzącą kronikę. 

Zaprzyjaźniony z całym szeregiem pisarzy okresu 
po-miekiewiezowskiego, których przeżył, zostawił w 
papierach pośmiertnych cenną korespondencję, go- 
dna, aby z niej zrobić użytek publiczny. 

Odbywając niegdyś dalekie z hr. Michałem Ty- 
szkiewiczem wycieczki, opisał podróż swoją po Nu- 
bji (Paryż 1862). i 

W przygotowaniu tekstu brała udział Zofja Ka- 
Sa z którą łączyły go stosunki dawnej 747 

ości. : 

W r 1857-ym Wilezyński bawił w Warszawie i 
wszedł w stosunki z naszą redakcją; odtąd przysy- 
łał nam korespondencje, które przez lat kilka umie: 
szczaliśmy. 

Specjalne swoje prace pomieszezal w Wochen- 
schrift für Med, i w paryskich Mémoires pour la 
médecine, 
سای‎ ezlowiek cieszyt sig powszechnym szacun- 

em. 
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Warszawa, 10 (22) Kwietnia 1886 r. 


E TOM XLII. 


Prenumerata w Warszawie; 
Rocznie rs. 8, 2617062. rs. 4, kwart. rs. 2, miesięcznie k. 67 ۰ 
Cena pojedyńczego numeru k. 30. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie; 
kwartalnie rs. 3, półrocznie rs. 6, rocznie rs. 12. 


Wydawca S. Lewental. 


Expedyeya główna w Kantorze Wydawcy przy ulicy 
Nowy-Świat Nr. 1258a (nowy 41). 


w W. Ks. Poznanskiem u M. Leitgebera Sp. i w Poznaniu: 

kwartalnie tal. pr. 2'/g, wraz z przesyłka pocztowa w opasce. 

W Cesarstwie Austryackićm : u Gubrynowicza i Schmidta we 

Lwowie: kwartalnie flor. 3. kr. 60, na prowincji z przesyłką 
pocztową w opasce. 

U D. E. Friedleina w krakowie kwartalnie flor. 3 kr. 30, na 

prowincyi z przesyłką pocztowa flor. 4. 


MIRTALA, 


POWIESÓ 
Elizy Orzeszkowéj. 


(Dalszy ciag. — Patrz Nr. 1085). 


— Krwawa wojna i dluga tulaczka uczynily 
mię takim, jakim jestem. Lecz minął już dla mnie 
dzień bojów i mąk. Poślubię cię tu, oblubienico 
moja, w ciszy i skromności, jako przystoi czasom 
niedoli. Nie chcę wieńca na gło- 
wę moję, ani fletów i cymbałów 
przed ślubnym orszakiem; nie bę- 
dą cię nieść drużbowie w lektyce 
blyszezacéj, i kwiatami włosów 
twych nie przyozdobią 2٨ 
samo bowiem wesele zwyciężone- 
go rycerza poważne być powinno 
i owiane wonią świętego smutku... 

Z odwróconą wciąż twarzą 
i coraz bledsza, Mirtala szeptała : 

— „Pozostań w domu Fanii. 
Piękność i wesołość ujmą cię tam 
w twórcze swe ramiona, a ja przy- 
chodzić i uczyć cię tam będę 
sztuki malarskiéj...“ 

Reke jéj ku piersi swéj przy- 
ciagajac, Jonatan mówił dalej: 

— Powiodę cię z sobą na zie- 
mię wygnania, ale śród któréj nikt 
nas nie odnajdzie i nikt nie zbu- 
rzy spokoju naszego. W nizkićj 
i ciemnćj chacie, ukrytéj przed 
światem ścianami gór gallijskich, 
ustawimy dwoje krosien, na któ- 
rych ja tkać, ty haftować będziesz. 
Pracą rąk zarabiając chleb nasz 
i dzieci naszych, przeżyjemy dni 
nasze, nieznani i zapomnieni... 

— Uezynie z ciebie drugą Jaję 
z Kryzykosu.. królową będziesz 
w czarowném państwie sztuki... 
otoczą cię kołem radosném wszyst- 
kie rozkosze sławy i milosei!...“ 


— W gorący dzień lata wywiodę cię, małżon- 
ko moja, do winnicy, którą własnemi zasadzimy 
rękoma, i jak Booz i Ruth, zrywać tam będziem 
dojrzałe grona aż do zachodu słońca... 

一 Słońce zachodzi |... — z ust dziewczyny wy- 
rwał się nagle okrzyk, przerażeniem prawie dźwię- 
czący. 

— Gdy całkiem zgasną światła słoneczne, uda- 
my się do Moade-El, gdzie wraz z gminą całą słu- 
chać będziesz tego, eo mówić mam... 

— Puść mię, Jonatanie! słońce zachodzi! 


Dr Jan Wilczyński, 


Drobna ręka jćj daremnie z całćj siły targnę- 
la się w żelaznćj dłoni jego; nie roztworzył on 
twardego jéj uścisku. Wzrok jego zatonął w twa- 
rzy jej, ponuro znowu i podejrzliwie, 

— Dokąd chcesz odejść? Menochim nie wró- 
cil jeszcze z gaju Egeryi.. eórki Sary nie wołają 
cię jeszcze, abyś szła z niemi... 

— Słońce zachodzi! puść mię! 

— Dokąd chcesz odejść? Mirtalo! Mirtalo! 

Głos jego, gdy po dwakroć wymawial jéj imię, 
zabrzmiał srogo i groźnie, 

— Słońce zachodzi!... 

— Czy z nićm razem zajdzie 
dla ciebie występna nadzieja jaka? 

— Słońce zachodzi! puść mie! 

— Słuchaj, dziewczyno !—glu- 
cho, lecz srogo krzyknął — dla- 
czego płonisz się i drżysz cała, 
a w oczach twoich błyszczą łzy 
i płomienie? Dokąd chcesz odejść? 
Co cię obchodzi zachodzące słoń- 
ce? Kim był eudny młodzieniec 
ten, z którym rozmawiającą wi- 
działem cię w późnćj porze wie- 
czoru? zy ty także staniesz sie 
ohydą i hańbą narodu swego? Czy 
ty... jak Berenika... 

Twarz i postawa Mirtali zmie- 
nila się nagle. Z niecierpliwéj, 
błagającćj, stała się ona zawsty- 
dzoną, zgnębioną. Oczy dłonią za- 
kryła. 

— Nie, Jonatanie, nie... Nie 
puszczaj mię, Jonatanie! Zostanę 
przy tobie, nie puszczaj mię! 

Długie, łkające westchnienie 
pierś jéj podniosło. Pochwyeila 
teraz sama ramię towarzysza dzie- 
ciństwa i zdawało się, że pragnie 
przykuć się do niego. Ale on 
szorstko odepchnął ją od siebie, 
a w tej-ze chwili mignal błysk 
irozległ się dźwięk stali. Krótki 
miecz Jonatana, przy gwaltownem 
poruszeniu jego, wysunął mu się 
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KŁOSY. 


[Nr. 1086. — Tom XLII.) 


2-23 sukni i upadł u nóg Mirtali. Porwała się, odsko- 
czyła i, drżąca, ze śmiertelną odrazą w spójrzeniu, 
patrzała na mordercze narzędzie, którego Jonatan 
nie podniósł z ziemi. Wzrok jego, ostry i świe. 
cący, jak ostrze jego noża, wpijał się w coraz bar- 
dzićj blednącą i ruchem wstrętu pełnym odwraca- 
Jącą się twarz dziewczyny. Pomiędzy nimi wązki 
promień słońca olśniewające, stalowe błyski roz- 
palał w krótkim, zakrzywionym mieczu. Mirtala 
przymknęła powieki. Tuż nad narzędziem $mier- 
ci zawisło przed jéj oczyma narzędzie sztuki: pe- 
zel, z pod którego wypływał kielich białćj lilii. 
W tćj chwili na wschodkach ukazała się głowa 
w ciężkim, żółtawym turbanie. Menochim wszedł 
na taras i, ujrzawszy oręż, który Jonatan powolj 
z ziemi podnosił, drgnął i stanął. I po jego twa- 
rzy przemknely także trwoga i odraza, lecz wkrót- 
ce znikły. Jonatan powstał i, plecami o Ścianę 
wsparty, z uroczystą powagą i surowym głosem 
rzekł do Menochima: 

— Justus był tu. Mówił mi on, ojeze, że po- 
ganie sami gromią bezwstyd Bereniki. Dlaczegoż 
pomiędzy wami nie znalazł się nikt, kto-by slo- 
wem śmiałóm powściągnąć sprobował zgorszenie, 
zatruwające dusze naszych niewiast? Niejedna 
z izraelskich dziewie, ojeze, wstępować zapragnie 
w ślady Bereniki!... ` 

Na dole, kilka świeżych kobiecych głasów wo- 
łało Mirtali. Dziewczyna szybko zbiegła ze scho- 
dów i przed drzwiami domu wpadła w ramiona 
kilku dziewcząt, które, chwytając ją za ręce, obej- 
mujae kibić jéj i szyję, zarzuciły ją, pytaniami 
i wnet uprowadzić ze sobą chciały. ` 

— Matka nasza zabroniła nam wracać bez cie- 
bie, bo jesteś zawsze pieszezotą jéj oczu i nie mo- 
że ona długo obejść się bez swojćj hoszeb! — 
śnieżne zęby ukazując w serdecznym uśmiechu 
mówiła rudowłosa Lia, najmłodsza córka Sary. 

Najstarsza z sióstr, wysoka, w żółtćj sukni i bo. 
gatym pasie, zgrabna Rachela, z dumnem czołem, 
ocienioném kruczym warkoczem, poważnie glaska- 
ła dłonią ogniste włosy nizszéj i młodszćj od nićj 
dziewczyny. 

— Odkąd oblubieniec twój wrócił do domu wa- 
szego — mówiła — stałaś się, Mirtalo, zamyśloną 
i milczącą. Myślisz zapewne و‎ tem, jakiém 
szczęściem obdarzył cię Pan, czyniąe cię wybran- 
ką wielkiego męża... 

— Ojciec mój, stary i chory Aron, który wraz 
z tobą codziennie siadywał w Awentyńskim por- 
tyku, przyszedł dziś do domu Sary, aby wraz 
z Symeonem udać się na Zgromadzenie Święte. 
Pragnie on także zobaczyć ciebie, bo byłaś zawsze 
perłą dla jego oczu, tam, gdzie was oboje ota- 
czali zawsze sami ludzie obcy. 

Słowa te wymówiło szczupłe, ubogo ubrane 
i nieśmiałe dziewczę, z bladą, mizerną twarzą 
i cierpiacém wejrzeniem dużych, myślących oczu. 
Mirtala, która innych przyjaciółek swoich nie zda- 
wała się wcale slyszéé, zarzuciła ramię na szyję 
biednćj i nieśmiałćj Eli, eórki starego, chorego 
Arona, i długim pocałunkiem usta swe do bladych 
ust jéj przycisnęła. Była ona zawsze najmilszą 
Je) z rówieśnie i towarzyszek wszystkich, dlatego 
może, iż równie jak ona improwizować umiała 
wzory haftarskie, i tak jak ona, nosiła w sobie 
nieokreślone tęsknoty za czómś, eo było może idea- 
łem piękna i niedostępnemi im urokami życia. 
Srednia córka Sary, mała, żywa, ognista Miryam, 
niecierpliwie uderzała w ziemię dzwoniącym swym 
sandałkiem. 

Czy nie zamierzacie,—wolala—spedzié przed‏ سب 


drzwiami Menochima calego wieczoru ? Gdy raz 
otworzycie usta, nie możecie juź nigdy nagadać sie 
do syta! Zamiast ealowaé sie z Ela, spöjrz na 
niebo, Mirtalo! Zanim dojdziemy - do domu ro- 
dziców naszych, słońce zajdzie całkiem! 

Obejmujące szyję przyjaciółki ramię Mirtali 
opadło nagle. Wzniosła oczy ku niebu, które isto- 
tnie powlekać się juz zaczynało przezroczystą za- 
słoną zmroku. Z za ciemnych ogrodów Cezara, 
okrywających stok Janikulu, wypływał biały ro- 
żek pół księżyca. Niespokojne oczy przesuwając 
po twarzach towarzyszek, szybkim, urywanym gło- 
sem mówić zaczęła: 

— Idźcie do domu matki waszćj... przyjdę tam 
za chwilę,.. Teraz iść muszę... muszę... tam, w stro- 
nę mostu i łuku... 

Uczyniła ruch taki, jakby nie odejść, ale ra- 
ezéj odbiedz, 0160166 od nich chciała; lecz nagle, 
cała drżąca, z wyrazem męki niewymownćj na 

twarzy, stanęła i obu rękoma uczepiła się ramion 
i szyi Eli..—Idę z wami... już ide... prowadzeie 
mie... obejmij mie, Elot... 

Nie spostrzegajac dziwnych zmian, ktöre za- 
chodzily w slowach jéj, ruchach i wyrazie twarzy, 
wesołe i uroczystością dzisiejszą zajęte dziewczęta, 
uprowadziły ją ku domowi Sary. Ela szezuplém 
ramieniem otaczała jéj kibió; rudowłosa, z uśmie- 
chem szeptała coś o niéj powaznéj Racheli; żywa 
Miryam, brzęcząc dzwonkami sandałów, błyszczący 
naszyjnik swój zapinała u jéj szyi. Przed progiem 
domu Sary, Mirtala stanela znowu i, z twarzą 
wzniesioną, spojrzała kędyś daleko i wysoko. Da- 
leko, za nizkiemi, płaskiemi dachami przedmieścia, 
wysoko, jakby pod samém szarzejącóm sklepie- 
niem nieba, szczyt łuku Germanikusa płonął jesz- 
cze w ostatnich blaskach słonecznych, jak tęcza, 
spleciona z purpury i złota. Ani na otaczające ją 
towarzyszki, ani na ludzi innyeb, których coraz 
więcćj ukazywało się na ulicy, nie zważając, Mir- 
tala, giestem rozpacznćj tęsknoty wyciągnęła sple- 
cione ręce ku punktowi temu, samotnie gorejące- 
mu jeszeze śród szybko mierzchnacéj przestrzeni. 
Lecz zaledwie towarzyszki jéj zdołały wyrzec sło- 
wo zapytania, ogarnęła ją i z sobą porwała rzeka 
ludzi, śpieszących się, przygarbionych, pochylają- 
cych głowy pod ciężarem grubych turbanów, tło- 
czących się i popychających wzajem, i z cicha, lecz 
zapalczywie ze sobą gwarzących. Podobnemi rze- 
kami, ze wszystkich ulie i placów przedmieścia, 
lud płynął ku wysoko wznoszącemu się nad do- 
mowstwa inne domowi modlitwy. 

Była to budowa nietylko wysoka, ale i dość 
bogato przyozdobiona. Zdawało się, że na nią to 
i w nią spływały wszystkie bogactwa, na jakie zdo- 
być się mogła otaczająca ją gromada nizkich 
i ozdobności wszelkiej pozbawionych domówstw. 
Bogactwa te wprawdzie, w porównaniu z temi, 
które gromadziły się z drugićj strony Tybra, a na. 
wet i w innych miejscach zatybrzańskićj dzielni- 
ey, były jako drobna kropla wobec wezbranego 
morza. Niemnićj, w zbiorowisku tém śmieci, ka- 
luz i smrodów, było to miejsce jedyne, otoczone 
czystością, pielegnowana starannie; wśród ścian 
drewnianych, ciemnych, skleconych z niedbałością 
taką, że czyniła je ona podobnemi do wędrownych 
tylko namiotów, były to ściany jedyne, na które 
złożyły się cegły i wapno, a nawet, gdzieniegdzie, 
skromne, bo rzeźb pozbawione, lecz róznemi bar- 
wami mieniące się, marmury. Drzwi wysokie, sze- 
rokie i przyozdobione ognistą miedzią koryncką, 
długo stały otworem, wpuszezajac do: wnętrza bu- 
dowy, coraz gęścićj napływający, kilkotysięczny 


tłum. Wnętrze to, wysokie i rozległe, oświetlone 
mnóztwem lamp, a przyćmione nieco ulatującym 
z nich dymem, jaśniało białością nieskazitelną ścian 
i sufitu, śród którćj błyskały tylko pozlacane ba- 
lustrady, dzielące tę część świątyni, w którćj za- 
siadali mężczyzni, od téj, którą napełniać miały 
kobiety. U jednéj ze ścian wznosił się oltarz, 
ujęty w ramy złoconych kolumn, 0 które wspiera- 
ły się dwie tablice, zapisane krętemi hebrajskiemi 
znakami, a posród których purpurowa opona za- 
słaniała półkolisty otwór niszy, przybrany w wień- 
ce z uschłych gałęzi cedrowych i oliwnych. Kręte 
złote szlaki liter, wypisane na tablicach ze śnie- 
210680 i jak źwierciadło przezroczystego phengitu, 
były dziesięciorgiem synajskich przykazań; w niszy, . 
Za purpurową firanką, spoczywała księga Izraela ; 
uwiędłe gałęzie, wieńczące otwór niszy, zerwane 
były z cedrów, obrastających górę Libanu, i z drzew 
oliwnych, wieńczących Syon. Dawno tu przywiezio- 

ne, uwiędły i zeschły, lecz nie zdejmowano ich 

ztąd dopóty, dopóki-by świeżemi zastąpione nie 

zostały; płomyki, gorejące w dwu siedmioramien- 

nych, złoconych świecznikach, obficie oświetlały 

ołtarz ten i w pobliżu niego wznoszącą się, kilku 

wschodami od marmurowej podłogi oddzieloną, mó- 

wnice. Na mównieę tę wstępowali zwykle mężo- 

wie, mający ludowi czytać i tłómaczyć ustępy 

Thory, albo tóż ci, którzy, z dalekiego świata przy- 

bywając, opowiadali mu o dalekićj ojczyźnie, 

o rozsypanych po całym świecie braciach, o no- 

wych myślach jakichś, lub pracach, których przed- 

miotem były religijne wierzenia, społeczny ustrój 

albo polityczne nadzieje zwyciężonego ludu. W tej 

chwili mównica była pustą, ruch zgromadzajacéj 
sie ludności jeszcze nie ustał i drzwi świątyni 
stały otworem. Moade-El, zgromadzenie święte, zwo- 
ływane tu w celach religijnych lub społecznych, 
nigdy może jeszcze tak liezném nie było. W pó- 
Znéj porze dnia zgromadził je Symeon dlatego, 
aby obecnym mu. być i ducha 97 skrzepić 
niem mógł nietylko dostatni i z czasem swym ści- 
Sle nie liczący się mieszkaniec dzielnicy, ale tak- 
że, wedle malowniczych wyrażeń Thory, „ten, któ- 
ry rąbie drzewo, i ten, który nosi wodę”. 


(D. e. m.) 


Jan Kazimierz Wilczyński. 


W końcu trzeciego dziesiątka bieżącego stule- 
cia, straszna w swych skutkach burza przeszła 
po-nad Wilnem; tysiące rodzin, przez nią dotknie- 
tych, przepelnialo kościoły i miejsca ezci świętych 
poświęcone, zanosząc błagałne prośby o zmiłowa- 
nie. Jednóm z takich miejse był pomnik, wznie- 
siony ku czci św. Jacka Odrowaza, na przedmieściu, 
zwaném Pohulanką. Pomnik ten odległćj sięgał 
starożytności. Podług podania, postawiony on 
był przed wieki na pamiątkę apostolowania na 
Litwie św. Jacka z towarzyszami. Gdy w dru- 
gićj połowie zeszłego stulecia groziła mu ruina, 
odnowiony został w r. 1762; lecz od owćj epoki, 
aż do czasów, o których na początku wspomnie- 
liśmy, był pozbawiony opieki nad sobą. Nie dzi- 
Wnego, że, zębem czasu. silnie naznaczony, runął- 
by, jak tyle innych drogich z przeszłości pomni- 
ków, gdyby pobożne wycieczki rozmodlonych miesz- 
kańców Wilna nie były skierowane do niego; a eo 
ważniejsza, gdyby wśród nich nie znajdował się 
Jan Kazimierz Wilczyński. Młody wtedy ten do- 
ktor, od niedawna zamieszkały w Wilnie, baczną 
zwrócił uwagę na wiele pamiątek historycznych 
i religijnych, i rozmiłowany w nich, postanowił, 
nie zwracając uwagi na skromne swe fundusze, 
zostać ich konserwatorem. Bóg pobłogosławił mu 
w szlachetnóm przedsiewzięciu, dzięki czemu, jak 
statua św. Jacka, dotąd trwająca, (chociaż, będąc 


[Nr. 1086. 一 Tom XLII] 


wlaezona do ogrodu prywatnego, przestaje eo 06 
być własnością. publiezna), tak wiele, wiele innych 
pamiatek zawdzieeza byt swój doty chezasowy 
Wilczyńskiemu. Ödbudowal tedy pod osobistym 
swym kierunkiem öw pomnik, zachowując, o ile 
to było mozebném, pierwotną strukturę jego. Fi- 
gura św. Jacka, nadnaturalnéj wielkości, musiała 
być z nowego materyału zrobioną. Wilczyński, 
oprócz znacznych osobistych funduszów, urządził 
na ten cel składkę między mieszkańcami. Uroczy- 
ste poświęcenie odbudowanego pomnika odbyło 
się dnia 22 Sierpnia 1843 roku ). Druga pracą, 
równocześnie podjętą, było odbudowanie pomnika, 
św. Janowi poświęconego, na pamiątkę oddalenia 
zarazy, niegdyś grasującćj w Wilnie. W. taki spo- 
sób rozpoczynał karyerę konserwatora i archeolo- 
ga wileńskiego i na tóm stanowisku przetrwał 
ehwalebnie az do roku 1868. 


J. K. Wilczyński urodził się w r. 1805, w dzie” 
dzicznćj wiosce, niedaleko Wiłkomierza. Nauki gim- 
nazyalne pobierał u XX. Pijarów wiłkomierskich, 
a lekarskie we Wszechnicy wileńskićj. Otrzy- 
mawszy dyplom lekarza, praktykował czas jakiś 
w kraju rodzinnym, poczém udał się do Francyi 
na dalsze studya. Czy to prostemu wypadkowi 
przypisać należy, czy tćż téj okoliczności, że był 
spokrewnionym z Romerami, między którymi 
gorzał oddawna święty ogień Prometeuszowski, 
dość, że podczas pobytu w Paryżu, odezwało się 
w nim wyższe poczucie artystyczne. Wszedł do 
grona malarzy i rzeźbiarzy, wśród których naj- 
pierw wolne chwile, a późnićj prawie cały czas 
swój przepędzał. Mieszkając z nimi, studyował 
gotowe już roboty, lub przyglądał się ich wyko- 
nywaniu. Zwiedzał galerye, wystawy i muzea 
starożytności, a w skutek tego, doszedłdo takie- 
go znawstwa w sztukach pięknych, że, jakkolwiek 
sam ani malował, ani rzeżbił, był jednakże sędzią 
tak kompetentnym, jakiego pośród amatorów nie 
miało Wilno przed nim, ani téz po nim. Również 
słynął z biegłości swćj w archeologii, numizmaty- 
ce i heraldyce. 


Kiedy Wilczyński, tak wzbogacony wiedzą i wy- 
soce rozwinietém poczuciem artystyezném, powró- 
cil do kraju i, zamieszkawszy w Wilnie, na nowo 
rozpoezynal praktyke.lekarska, predko sie prze- 
konal, że zadanie jego życia po innéj go drodze 
prowadzi, że z medycyną powinien się pożegnać. 
Niedługo się wahał, poszedł za natchnieniem. 


Wilno było naówczas bogate pod względem za- 
bytków sztuki, ubożuchne zaś pod względem sił 
artystycznych. Czy ubóztwo to należy przypisać 
téj okoliczności, że jak, utrzymuje Szemesz?), „szko- 
ła Rustema, 28 gasla nieplodna w skutki, oparta by- 
la na ciasnćj rutynie i nie miała żadnej plodnéj 
idei za podstawę”; czy téz jakimś innym powo- 
dom, dziś nie możemy z pewnością twierdzić. Hi- 
storyi bowiem sztuk pięknych w naszych stro- 
nach dotychczas nie mamy. Wspomniany ar- 
tykuł Szemesza jest bardzo pobieżny; a krytyka 
tego artykułu przez W. Smokowskiego ?), w zbyt 
polemicznym tonie trzymana, pro domo sua, również 
niewiele uczy, zwłaszcza, że autor jgj nie skończył. 
Prace zaś Kraszewskiego ^ i Homoliekiego 5), 
a z dawniejszych M. Czarnow skiego 0), jakkolwiek 
poezesne zajmuja miejsce, za historya sztuk piek- 
nyeh prowineyi tutejszéj bynajmnićj ani sie uwa- 
Zaja, ani uważane być mogą. 


Wilezyński, jak o tem wspominaliśmy, widząc 
takie bogactwo zabytków w świątyniach i dwo- 
rach pańskich, i równocześnie przekonywając się, 
jak te zabytki, ulegając juz to działaniu czasu, Już 
od czasu niezależnym okolicznościom, niszezeja, 
pragnął ocalić od zagłady, co ginęło, lub na 


1) „Pamiątka uroczystego poświęcenia pomnika i statuy 
św. Jacka w Wilnie, na przedmieściu Pohulance”. Warsza- 
wa, 1844. 12-01 

2) „Athenaeum”. 1844. VI. 209, 

3) „Athenaeum”. 1847. 1.152. 

*) „Tygodnik Petersburski" 1838. Nr 63. Różne arty- 
kuły w „Athenaeum” z dziedziny sztuki. 

5) »Wizerupkiiroztrzasania naukowe”, Poezetnowy dru- 
gi. Kilka artykułów. 

D „Dziennik Wileński”. 1822. II. 104, 


KŁOSY. 


zniszczenie było przeznaczonóm, a rozpowszechnić 
przez kopie to, co było mało dostępnem dla 
ogółu. 


Podziwiać nam przychodzi rzadką odwagę Wil- 
czyńskiego, preedsiebiorącego tak kosztowne wy- 
dawnietwo, i tę wiarę, że znajdzie w kraju po- 
kazna liczbę lubowników sztuki i pamiątek prze- 
szłości, którzy, popierając jego usiłowania prenu- 
meratą, zwrócą mu chociaż w części ogromny na- 
kład. Gdyby éi wiary i odwagi nie miał, cofnąć- 
by się musiał w początku drogi, albo, w przeci 
wnym razie, rozporządzać książęcą fortuną. Po- 
dobno mu zarzucano, że w Paryżu wydawał ۰ 
je nakłady, gdy tymczasem Wilno miało własne 
litografie. Prawda, ważniejszych podówczas lito- 
grafii było trzy: Piérwsza Macieja Przybylskiego, 
po-uniwersyteeka, w któréj się dużo rzeczy lito- 
grafowało, już to architektonicznych, już portretów. 
Druga Klukowskiego, podobno nawet dobra: pro- 
dukowała ona rzeczy piękne, między innemi pra- 
ce Żukowskiego z Petersburga, który dużo ryso- 
wał na kamieniu, najważniejszą zaś jéj robotą 
był piękny portret muzyka Lipińskiego. Trzecia, 
najpłodniejsza, najezynniejsza, najróżnorodniejsza, 
Józefa Oziębłowskiego : trwała ona czas najdłuższy, 
aż się przeżyła miernotą swoją; z tćj litografii 
wychodziły pejzaże, portrety i obrazki świętych, 
lecz te ostatnie wyroby, że je tak nazwiemy, nie 
zadawalniały nawet włościan, którzy w pojęciach 
swoich stanęli wyżćj nad produkeye Ozieblowskie- 
go. Wilczyński, mając to głębokie przekonanie, 
że niepodobna było-by wykonać w Wilnie ró- 
wnie doskonale tak starannie i artystycznie obmy- 
ślanego planu, jak w Paryżu, tam się zwrócił; 
że się wtym względzie nie mylił, dowiódł swóm 
wydawnietw em. 


Pićrwszą czynnością było zebranie współpraco- 
wników. Powołał tedy z miejscowych artystów- 
malarzy: Rypińskiego, Zametta, Chruckiego, Ka- 
nutego Rusieckiego, przybyłego świeżo z "Włoch, 
Kuleszę, Fr. Zawadzkigo i innych. Z Petersbur- 
ga zaangażował dobrego akwarelistę, Sadowniko- 
wa, a Marcina Zaleskiego, zdolnego perspektywi- 
ste, z Warszawy. Artyści ci rysowali widoki 1 na- 
tury, już to miejscowości historycznych, już słyn- 
nych z piękności położenia. Kopiowali z oryginałów 
rysunki, obrazy świętych, znajdujące się po ko- 
sciolach, bądź w Wilnie, bądź w innych miastach 
północno i poludniowo-zachodniego kraju, obrazy 
przeważnie sławnych mistrzów, albo też otoczone 
czcią szczególną, np. N. P. Berdyczewskićj, Ostro- 
bramskićj i Latyezowskiéj. Scisłość historyczna 
każe nam wpomnićć, że, przed Wilezyńskim, po- 
czątkowanie w rozpowszechnieniu lepszych obraz- 
ków świętych w Wilnie wyszło od sprzedawey 
rycin, Oliviera, który w Paryżu litografował: Pana 
Jezusa Antokolskiego, A P. Östrobramska i Sw. Kaei- 
mierza, leez o brazki te, pod względem piękności 
odbicia, jakkolwiek przewyäszaly wyroby wilen- 
skie, nie wytrzymuja en z późniejszemi 
edyeyami Wilezyúskieg 


Wielu ze wspölezesnych nad tem sie zastana- 
wialo, ai dzisiejsi niejednokrotnie zapytuja, co gló- 
wnie sklonilo Wilezynskiego do zajecia sie repro- 
dukcyą pamiątek krajowych, z zaniechaniem pra- 
ktyki lekarskićj. Nie przesądzamy, 
jemy bardzo prawdopodobnóm, że odarcie ze wszyst- 
kich ozdób kościoła uniwersyteckiego św. Jana za 
rektoratu Pelikana ”), było dla niego jedną z piérw- 
szych, najsilniejszych pobudek do utrwalenia w ko- 
piach tego wszystkiego, eo mogło-by uledz znisz- 
czeniu, a w ślad za tem, przy wrodzonem uspo- 
sobieniu artystyezném, rozwinelo sig namietnie za- 
milowanie, które calkiem nim zawladnelo. 

Otóz w taki sposób i z takich-to mniéj wiecéj 
powodów, powstało owo Album wileńskie, za które 
wdzięczna potomność przez długie lata. ezcia be- 
dzie -otaezala jego wydawee. 

(Dokończenie nastąpi), 


T) „Na dziś”, tom II. str. 28, przypisek. 


lecz znajdu- - 
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Zabójstwo Leszka Białego. 


„Leszek Biały, widząc niebezpieczeñstwo związ: 
ku Świętopełka, ustanowionego przezeń  staro- 
sty Pomorskiego, który dążył do  udzielności, 
z Władysławem Odoniczem, księciem Poznańskim 
i Kaliskim, który dawno się usadził na zagładę 
wszystkich. książąt polskich dla opanowania mo- 
narchii, znióslszy się z Władysławem Laskonogim, 
Konradem i Henrykiem Brodatym, oraz z ducho- 
wna i świecką radą ksieztw swoich i braterskich, 
nakazal a walny do Gonsawy, na dzieñ Ś.go 
Marcina (1227 r.) Zaczęło się sejmowanie w przy- 
tomności rzeezonyeh książąt, oraz arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, Wincentego, biskupów krajowych 
i wielu znaczniejszych obywateli. Czekano przez 
trzy dni na Świętopełka; aliści czwartego dnia, 
gdy Leszek z Henrykiem do łaźni poszli, powstał 
srogi rozruch i zamieszanie. Świętopełk, uwiado- 
miony przez szpiegów, że się książęta myli, wpadł 
do Gonsawy z pocztem ludzi zbrojnych, gdzie wy- 
sieklszy bezbronnych po domach i namiotach, 
Leszka z Henrykiem szukać kazał. Na odgłos 
wrzawy i zabójstwa, wyskoczył Leszek, i dopadł- 
szy konia prawie nagi, z kilku orężnikami ucie- 
kać począł. Seigal go Świętopełk aż ku wsi Mar- 
cinowu i tam go po mężnćj obronie zabił”, (Historya 
narodu polskiego przez A. Naruszewicza). 


Kmicic, wobec Jana Kazimierza, modlącego się 
w Kościele Glogowskim, 


Scena, którą wyobraża nasza rycina, odtwo- 
rzona jest przez artystę podług następnego opisu 
دو ود‎ à w powieści jego „Potop“. (Tom III 

r. BB, 

Kmicie wszedł do Kościoła. Ksiądz przed 
ołtarzem odprawiał wotywę; w kościele mało 
jeszcze było modlących się. W ławkach klęczało 
kilkanaście postaci z twarzami ukrytemi w dło- 
niach, a oprócz nich ujrzał pan Andrzćj, gdy oczy 
jego oswoiły sie 2 ciemnością, jakąś postać, le- 
żącą krzyżem „przed samemi stallami, na rozcią- 
gniętym na ziemi kobierezyku. Za nim klęczało 
dwóch wyrostków o rumianych i prawie anielskich, 
dziecinnych twarzach. Człowiek ten leżał bez 
ruchu i tylko z piersi poruszanych ustawicznie 
ciężkiemi westehnieniami, można było poznać, że 
nie Spi, ze modli sie gorliwie i cala dusza. Kmi- 
eie röwniez pograäyl sie w modlitwie dziekezyn- 
nćj; lecz po ukończonych pacierzach, oczy jego 
niimowoli zwróciły się na leżącego krzyżem mę- 
ża i nie mogły się już od niego oderwać, bo je 
coś przykuwało do niego. Westchnienia podobne 
do jęków, głośne w ciszy koscielnéj, wstrząsały 
ciągle tę postać. Zółte blaski świec zapalonych 
przed ołtarzem wraz ze światłem dzienném, bie- 
lejącćm w szybach, wydobywały ją z mroku 
i czyniły coraz widniejszą. 

Kmicic trącił w łokieć stojącego obok szlach- 
cica i szepnął: 

— Przebacz wasza mość, że go w nabożeń- 
stwie inkomoduję, ale ciekawość mocniejsza. Kto 
też to jest ? 

Tu wskazał oczyma na leżącego 
pana. 

— Chybas waść z daleka przyjechał, 
wiesz, kto to jest? — odparł szlachcie. 

— Pewnie, żem z daleka przyjechał i dlatego 
pytam w nadziei, że gdy na kogo politycznego 
trafię, to mi nie poskąpi odpowiedzi. 


krzyżem 


że nie 


— To jest król. 
— Na Boga żywego! — zawołał Kmicie. 


Lecz w téj chwili król się podniósł, bo ksiądz 
zaczynał właśnie czytać Ewangelią. 
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KLOSY. 


(Nr. 1086. — Tom XLII.] 


. / , 
Korespondencya czasopisma ,,Klosy”. 


Lwów, w Marcu. 
(Dokończenie. — Patrz Nr. 1085.) 


Zastój zresztą wielki, tak wielki, że Koło arty- 
styczno-literackie ulękło się złych czasów, 1 zamie- 
rzone wydawnictwo Teki literackié) odłożyło do 
szczęśliwszćj pory. Jedyne lwowskie literackie 
czasopismo, o któróm w swoim czasie donosiłem, 
po niedługićm życiu znikło z powierzchni ziemi. 


W ogóle, wszystkie czasopisma prawie ucier- 
pialy. Zmizenie to prenumeraty przypisywano niz- 
kim cenom zboża. Dziś ceny podskoczyły o 5 złr. 
na centnarze metryczaym, i jak słychać, z We- 
gier sprowadzamy drogą pszenicę, którąśmy w je- 
sieni na stratę sprzedawali. Mógł-by ktoś powie- 
dzićć, że gospodarze więksi potrzebowali pienię- 
dzy;—a od ezegoz istnieje Bank rolniczy, który daje 
zaliczki, zajmuje się sprzedażą, i który-by pod 
względem kredytu i dobrych cen tak ważne oddał 
przysługi? W tych dniach właśnie ów Bank rol- 
nicey, instytucya tak zbawienna, rozesłał okolnik, 


zano w sprawozdaniu, wynosi 21,815 złr., i ten 
fakt sam wystarcza, aby ocenić gospodarkę mło- 
dzieży handlowćj. Tak znaczny fundusz wzrastać 
nie przestanie, a i dziś już może nieść ulgę cho- 
rym i potrzebującym członkom. Ale nietylko ko- 
rzyści materyalne winniśmy podnieść. Młodzież 
handlowa ma lokal przyzwoity, a nawet elegancki, 
gdzie się zbiera na wypoczynek, bibliotekę z 1,774 
dzieł w 2,742 tomach, Szkołę Handlową, w kole 
Stowarzyszenia otworzoną, chór pod kierunkiem 
własnego dyrektora, teatrzyk własny, urządza ze- 
brania towarzyskie, koncerta instramentalno-wokal- 
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Kilka czasopism politycznych zaledwo dysze Je- 
dno z nich, Gazeta Narodowa, którą przez tan-dlugi 
czas wiódł szczęśliwie Jan Dobrzański, prędko 
zmieniła właściciela. Dr Czerwiński z Fiirsten- 
hofu znudził się dopłacaniem i sprzedał ten dzien- 
nik p. Liberatowi Zajączkowskiemu, redaktorowi 
Szczutka, Ufamy, że obrotny ten publicysta nie 
pozwoli jéj upaść. W ostatnich czasach Gaz. Mar. 
grzeszyła brakiem kierunku, niespodziewanemi 
zwrotami, i tak sobie zaszkodziła, że opłacać się 
podobno nie mogła. 


Ratusz we Wrocławiu. 


w którym oświadcza, że spotkał obojętność śród 
tych, których mógł ratować, i pyta, czy nie zarzą- 
dzić lkwidacyż!! Wobec tego faktu trzeba sta- 
nowczo powiedzieć, że się ratować nie chcemy. 

Z prawdziwą przyjemnością spotkaliśmy się ze 
sprawozdaniem Stowarzyszenia młodzieży handlowéj. 
A jest to najstarsze, bo dwieście dwanaście lat istnie- 
jące stowarzyszenie. Niegdyś bractwo, przed kil- 
kunastu laty zamienione na Stowarzyszenie, we- 
dług nowych pojęć i przepisów prawnych, zdobyło 
sobie powszechny szacunek. Majątek, jak wyka- 


ne i deklamacyjne, przedstawienia sceniczne z wła- 
snych sił złożone, słowem, uczciwie pracuje, uezei- 
wie się bawi pod okiem poważniejszych kupców, 
i cieszy się w mieście wielką sympatyą. 

Nie miałem dotąd sposobności mówić tutaj o je- 
dnóm jeszcze bardzo powazném Towarzystwie, 
mianowicie o Towarzystwie prawniczém. Na ostat- 
nićm walnóm zgromadzeniu skarżono się wpraw- 
dzie na obojętność członków, na pewną ociężałość 
it. d. Ogólny to stan, niestety, i wszędzie się też 
same skargi słyszy. Wszakże odczyty, rozbiory 
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Towarzystwa pastellistów w salach p. Petit. Ta 
ostatnia dowodzi, że, pomimo świeżego dopićro 
uorganizowania się Towarzystwa, liczy już ono 
siły dostateczne do publicznego występu. Pićrwszo- 
rzędni malarze francuzcy wzięli się do wskrzesze- 
nia téj specyalności, która w XVIII wieku 6 
delikatnych a przedziwnych wytworzyła dzieł, 
i spostrzegli sie, że nie niéma korzystniejszego dla 
studyów, prac przygotowawczych, dla wyszukiwa- 
nia nowych efektów, od miękkićj, barwistéj a spo- 
kojnéj mimo to krédki. Gervex, Roll, a szczegól- 
nićj Besnard, celują na téj wystawie, którćj kró- 
lem jednak, tak jak w roku zeszłym, jest Levy. 
Jego prześlicznym pastelom przypisać należy ten 
gorączkowy pochop, jaki naraz ogarnął malarzy 
i pokusił do współzawodnictwa: łatwićj im jednak 
jest współzawodniezyć, aniżeli zwyciężyć. 

Wśród belletrystycznych utworów chwili obec- 
néj, wpośród mnóztwa drugorzędnych, na jaśnią 
wybijają się i samemi imionami autorów zalecają 
się czytelnikom powieści Hektora Malota i Emila 
Zoli. Należy się im choć pobieżnych słów kilka. 

Powieść H. Malota nosi tytuł Baccara, nazwa 
gry hazardownéj, panujace) 
despotycznie we wszystkich 
klubach franeuzkich, we 
wszystkich zebraniach kar- 
ciarskich. Jest to nazwa, 


czytelników, wyszła z pod pracowitego pióra Zoli. 
Jest to trzynasty z rzędu tom jego fizyologicznych 
studyów nad społeczeństwem franeuzkiém w dru- 
gićj połowie bieżącego stulecia, i przedstawia nam 
nową fazę tego wieloaktowego dramatu. Rodzina 
Rougon-Macquart, którćj przedstawicieli widzieli- 
śmy na tylu rozmaitych stanowiskach towarzyskich, 
prowadzi nas tym razem do obozu artystycznego. 
Wiedząc, jak nawskróś artystyezném miastem jest 
Paryż, i jaki interes ma dla niego wszystko, co 
się z plastyczną sztuką wiąże, można z góry zro- 
zumiéé, z jaką ciekawością czyta L'Oeuvre i jakich 
imion, jakich typów szuka pod przybranemi na- 
zwiskami, w które swoich działaczy przybrał 
autor. Nietylko jest to powieść, ale jest to rodzaj 
historycznego wizerunku życia artystów 7 
kich, którego świadkami jesteśmy i które sądzimy, 
nie po tendencyach tylko, ale i po czynach. 

Jak wiadomo, istnieje we Francyi walka dwóch 
szkół malarskich: akademiekićj, tradycyonalnćj, 
poprawnćj, nieposzlakowanej, ale zimnéj, i szkoły 
nowćj, realistyeznéj, szkoły świeżego powietrza, ja- 
snych kolorów, szkoły szukającćj prawdy, gonią- 


którą ognistemi literami 
trzeba-by napiętnować. 
Świetny ` powieściopisarz 
poświęcił jćj pracę, która 
mu zjednać powinna na- 
grodę Montyona za enote. 
Oddał prawdziwie obywa- 
telską usługę swemu 7 
łeczeństwu, studyujac fi- 
zyologią raka, toezącego 
jego wnętrzności. Namie- 
tność gry paraliżuje wszyst- 
kie niezaprzeczone zalety 
Francuzów, robi z nich lek- 
komyślnych, niesumien- 
nych spekulantów, tryum- 
fuje nawet nad ich wro- 
dzona oszczędnością. Roz- 
przezenie węzłów rodzin- 
nych, przeważna rola przy- 
padajaca awanturnikom, 
łotrom i szulerom, nagro- 
madzone ruiny i coraz 
głębsza demoralizaeya — 
oto następstwa baccara. Au- 


tor powieści nie wojuje 
melodramatycznemi argu- 


mentami; ogranicza się do 
roli ścisłego, sumiennego 
kronikarza wypadków co- 
dziennego życia. Talent 
wyższy polega na tem, że 
umiał je zebrać, zgroma- 
dzić w obraz całościowy, 
drgający prawdą, i że oparł 
wątek swojćj powieści na 
takiém mnöztwie szczegółów technicznych, iz 
kto raz jeden choćby zajrzał do paryzkiego 
klubu dystyngowanego, ten spotka tam rzeczywi- 
stość w calém jéj jaskrawóm świetle. Bohate- 
rem téj powieści jest wielki przemysłowiec, typ 
tradycyonalnćj uczciwości i patryarchalnego życia 
prowincyonalnego, który, wybrany na deputowa- 
nego, opętany jest przez awanturników i szulerów, 
posługujących się jego nieskalanćm imieniem i do- 
prowadzających go do założenia wielkiego klubu. 
Jego zaslepienie trwa długo, ale gdy się widzi po- 
dejrzanym naprzód, a potóm zbezczeszczonym, nie 
ma odwagi dźwigać ciężaru życia i odbiera je so- 
bie gwałtownie. Nie można dość wysławić tćj 
analizy psyehologieznéj p. Malota, która mu po- 
zwoliła iść krok w krok za smutną Odysseą swego 
bohatera. Sympatya czytelnika chciała-by odsu- 
wać katastrofy i znalézé inny punkt wyjścia; głęb- 
sze zastanowienie wystarcza do przeświadczenia 
się, że niepodobna było moraliście postąpić ina- 
Géi. 

Druga powiese, ktöra znajduje poteäne zastepy 
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mysla sie nawet, Ze ten rewolueyonista poroniony 
był utalentowanym; towarzysze młodości jedni 
przejmują od niego metodę i wprowadzają w Zy- 
cie postronną drogą, drudzy potępiają go i wyrze- 
kają się bezlitośnie. Jest to obraz krwawy bole- 
ścią złamanego życia. Nióma żadnego światła 
w tćj nocy artysty. Zola postawił obok tego po- 
tępieńca piękny typ kobiecy, typ pełen poświęce- 
nia, zaparcia się, miłości bezgranieznéj. To ban- 
kructwo moralne i to wciągnięcie do przepaści 
czystćj istoty, lepszego życia godnćj, jest symbo- 
lem widocznym klęsk, jakie walka chaotycznćj epo- 
ki sprowadza zazwyczaj. 

Autor, chcąc zrobić obraz swój jak można naj- 
zupełniejszym, postawił obok tego malarza cały 
szereg jego towarzyszy i kolegów młodości. To 
rozgałęzienie się artystycznego orszaku” jest nie- 
zmiernie ciekawe, a ciekawszém jeszcze to, z jak nie- 
ubłaganą surowością autor, mimo swoich nowator- 
skich sympatyi, wykazuje nicość ich usiłowań 
i ujemność ich płodów. Gdy się przyglądamy od- 
wrotnćj stronie medalu, nie dziwota, że tracimy 
wszelką wiarę w ich dodatnie rysy! 

Czytelnicy, obznajomieni 
z metodą Zoli, nie zadzi- 
wią się, gdy im powiemy, 
że i w tym utworze cyni- 
czne sceny, grubiańskie sło- 
wa, obrazy wszeteczne, na- 
gie, napotykać się dają co 


ganerya usprawiedliwiać 
ich nie może całkowicie, 
i sam autor dowiódł po 
wiele razy, ze można 
wszystko powiedziéé, 
wszystko opisać w sposób 
przyzwoity. Ażeby użyć 
wyrażenia, przyjętego obe- 
enie w świecie bulwaro- 
wym, są sceny w téj po- 
wieści, nad któremi zaru- 
mieniła-by się i małpa. Ta 
strona psuje i koszlawi nie- 
zaprzeczenie piękne dzieło 
pisarza, zkądinąd zasługu- 
jącego na podziw. 

Jeden jeszcze szczegół 
ciekawy znajdzie czytelnik 
w tćj powieści: jest to por- 
tret, w którym Zola- sam 
siebie przedstawił. Pod 
pseudonymem Piotra San- 
doza, daje dość wierny 
wizerunek swego fizyczne- 
g0, moralnego i umysłowe 
go organizmu. Nie jest 


Ustawienie kolumny Zygmuntowskiéj w Warszawie w roku 1644. 
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Podług w spółczesnego rysunku. 


cćj za nowościami, szkoły impresyonistów. Ostat- 
tnim, chorobliwym wyrostemtéj szkoły był Manet, 
niezaprzeczenie wielki artysta, który tworzył dzi- 
wolągi, potworne obrazy. Wykonanie nie odpo- 
wiadało ideałowi, jaki mu się uśmiechał. Był on 
przyjacielem Zoli i łatwo było przypuścić, że on, 
lub pokrewny jemu artysta, będzie w jego powie- 
ści uzmysłowiał te nowe tendencye malarstwa fran- 
cuzkiego. 

Ci, co się spodziewali portretów, omylili się 
jednak. Zola sięga wyzéj i dąży do syntezy to- 
warzyskićj, stwarza typy. Jak zazwyczaj, są to 
typy ujemne, wstrętne. Główną osobistością jest 
malarz, Claude Lautier, syn owćj smutnéj Gervaisy 
z „Assomoiru”. Artysta ten, uznany i okrzyezany 
przez swoich towarzyszy, jako olbrzymi geniusz, 
wchodzi do areny niby Tytan, i gardzi przeciwni- 
kami, lituje się nad publicznością, która twórczo- 
Sei jego nie rozumić. Ale powoli pokazuje się, że 
nigdy stworzyć nie będzie zdolen owego Dzieła, 
które zapowiadał. Przeciwnicy, co się go obawiali 
z razu, lekceważą go w końcu; publiczność nie do- 


surowym sędzią siebie sa- 
mego i opisał się nietylko 
w sposób sympatyczny, 
ale, rzec można, że wpo- 
śród kilkudziesięciu oso- 
bistości, działających i uwi- 
jających się w tćj powie- 
ści, jest on jednym jedynym, zasługującym na sza- 
cunek, jednym jedynym, którego usiłowania uwien- 
czone są nawet i materyalnóm powodzeniem. Nie 
wiemy, czy Rafael pochlebił sobie, gdy swój uro- 
czy portret umieścił w ramach Szkoły Ateńskićj; 
przyszłość powić, czy Zola nie włożył przedwcze- 
śnie na swoje skronie promieni tćj aureoli. 
W każdym, razie Dzieło jest dodatniem dziełem 
w epieznych rozmiarów utworze tego pisarza. 
Nekanda. 


Jan Kazimierz Wilczyński. 


(Dokończenie. — Patrz Nr 1086). 


Album wileńskie, jest zbiorem rycin reprodu. 
kowanych chromolitograficznie,—w części tylko są 
odbicia na miedzi i stali; poświęcone wyłącznie 
przedmiotom krajowym i wykonane przez najzna- 
komitszych mistrzów w Paryżu, szczegółowo wyli- 


moment. Artystyczna cy- - 
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czonych przez wydawcę, przy piérwszéj seryi wy- 
dawnietwa. Rysunki, podług których wykonano 
odbicia, wzięte zostały, jak o tém wzmiankowa- 
liśmy, albo z pićrwotworów współczesnych arty- 
stów i amatorów, lub téz skopiowane przez wyli- 
czonych powyżćj rysowników, lub wreszcie od- 
tworzone ' ze starożytnych autentyköw. Cale 
wydawnictwo składa się z dwóch tek. Pićrw- 
sza, folio wielkie, zawiera rycin 29; teka druga, 
folio mniejsze, sześćdziesiąt i jednę. Tutaj dołącza 
się 18 rycin w 8-00 wielkiéj. Niezależnie od te- 
go, rozpada się album na serye, a każda serya 
na poszyty. W poszycie znajduje się rycin 12, 
Ubocznie należy do tego działu, wywołane potrze- 
ba chwili, wydawnictwo: Album kijowskie.  Szeze- 
gółowe wyliczenie wszystkich rycin, wraz z wia- 
domością przez kogo były rysowane, a przez ko- 
go litografowane, powiększyło-by rozmiary niniej- 
szego artykułu w dwójnasób, dlatego, poprzestając 
na wzmiance o najpiękniejszych (podług nas), od- 
syłamy czytelnika do „Bibliografii polskiej XIX 
wieku” tom V, str. 79 i n., gdzie ich wykaz ogól- 
ny znajduje się, bardzo starannie ułożony. 

Jakkolwiek krytyka z  wielkióm uznaniem 
odzywała się o Albumie wileńskim, zarzucala 
mu jednak: brak jedności, rozmaitość for- 
matu i wykonania. Ostatnim głosem o braku sy- 
stematyczności jest cytowana „Bibliografia polska 
XIX wieku”. Nam się zdaje, że jakkolwiek po- 
wyższe zarzuty są słuszne, nie zmniejszają one 
wartości wydawnictwa. Zbiór jest prześliczny. 
Gdyby wydawca trzymał się jednćj ramki, skrę- 
pował-by artystów rysowników, pózbawiając ich 
najważniejszćj rzeczy : swobody w rozwinięciu swo- 
ich pomysłów, w formie i sposobie najwłaściw- 
szym, najstosowniejszym do przedmiotu. Drugi za- 
rzut, niesystematyczności, z pozoru jest tylko słu- 
sznym. Rzeczywiście, znajdujemy w Albumie Wi- 
leńskim portrety, freski, naczynia kościelne, pej- 
zaże, monety, obrazy świętych, szyszaki, wnętrza 
kościołów i t. p-—wydawca jednakże dal to, do 
czego się zobowiązał: „co się godnego uwagi i pa- 
mięci znajdzie na ziemi, po którćj tylekroć prze- 
latywały wojny i łupieże— wejdzie do albumu”. 
Dotrzymał tedy słowa. Gdyby się był związał 
jakims planem systematycznym, albo-by niczego 
nie dokonał, lub te musial-by się ograniczyć wy- 
daniem jednego oddziału, jednego rodzaju pamią- 
tek, lub zaniechać wszystkiego. 

Do najpiękniejszych obrazów, pod względem wy- 
konania, należy niezaprzeezenie: Wnętrze kościoła Pana 
Jezusa na Antokolu. Nawet drobnostki wykończone 
z taką dokładnością, że przy całości, z wysokim arty- 
zmem wykonanćj, niezmiernie ogólny efekt podno- 
szą. Rysunek tego wnętrza może figurować mię- 
dzy najznakomitszemi albumami zagranicznemi. 
Kościoł ten inne ma dzisiaj przeznaczenie. Temi-z 
zaletami odznaczają się*dwa grobowce: a) Grobo- 
wiec misterné) roboty Jerzego Rudominy ¿8 poległych ry- 
cerzy w potrzebie chocimskićj, znajdujący się w ko- 
Sciele Farnym Nowogródzkim; b) Grobowiec księcia 
Radziwiłła, z częścią wspaniałego kościoła gotye- 
kiego, po-bernadyúskiego, w Wilnie, podług rysun- 
ku Sadownikowa. Daléj: Odwrót wojsk francuzkich na 
placu ratuszowym w Wilnie, podług rysunku z natury 
I. Damela; Dokładny wizerunek N. P. Ostrobramskićj 
i wnętrze kaplicy; Katedra rzymsko katolicka w Wilnie, 
prześlicznie litografowana przez Deroy; kopie 
z fresków de Ry Danckersa, znajdujących się w ka- 
pliey Sw. Kazimierza, w katedrze wileńskiej: 
a) Cud wskrzeszenia dzieweczki, b) wyprowadzenie zwłok 
Sw. Kazimierza Dziwi nas, że Wilczyński nie 
uwzględnił uczonych poszukiwań Homolickiego 5, 
które silnie zachwiały dotychczasowe mniemania, 
po raz piérwszy przez Narbutta wypowiedziane ®), 
jakoby te freski były roboty Danckersa. Dziwi 
nas, że i W. Smokowski, piszący o tymże przed- 
miocie 7), wówczas, kiedy poszukiwania Homolic- 
kiego już od kilku lat były ogłoszone drukiem 
(bezimiennie), przyznaje się do nieznajomości tych 
poszukiwań. Ostatni z piszących, według naszych 
wiadomości, Edward Rastawiecki 5, lubo cytuje 


1j L. e, XIV, str. WA 

2) „Tygodnik Wileński”. 1817. LIT, 226. 

3) L. c. str. 199. 

4) „Słownik malarzów polskich”, I, str, 135. 
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pracę Homolickiego, z toku rozprawy widać, Ze albo 
J nie czytał, albo ignoruje ją, poszedł bowiem 
Za Narbuttem. Jakkolwiek Homolicki nie dowiódł, 
kto jest właściwie twórcą sławnych tych fre- 
sków, (dla wielu dobrze wymotywowanych wzglę- 
dów, nie zgadza się na Delbene'a), wymownie je- 
dnak przekonywa, że ich de Ry Danckers malo- 
wać nie mógł. 


Epizod z podróży generała Kopeia 2 Niższćj Kam- 
czatki do Ochocka, ۸ orygialnego rysunku generała. 
Uroczysty wjazd do Reymu księcia Radziwilla, podług 
spółczesnego oryginału. 

Z portretów królów i znakomitych mężów, za- 
sługują na uwagę te szezegölniej, które wykonane 
zostały podług rycin lub portretów już nieistnieją- 
cych, albo tóż niedostępnych. Do takich między 
innemi należy portret Stefana Batorego, podług współ- 
czesnego wizerunku, który się znajdował w byłem 
obserwatoryum astronomieznem wileúskiém. Na 
wdzięczne również wspomnienie zasługuje serya 
ślicznych rysunków Ant. Zaleskiego, illustruja- 
cych pamiętniki Paska. 0 ważności obrazków 
świętych, których kilka setek reprodukował, wspo- 
minalismy wyżćj. Obrazki te usunęły zupełnie 
karykatury, jakie w książkach do nabożeństwa, 
wydawanych w Wilnie, niepodzielnie panowały. 
Są to kopie obrazów, po największćj części zna- 
komitego pęzla, które znajdowały się w róż- 
nych kościołach, poczęści obecnie nieistniejących. 
W owych to czasach przedsiębrał Wilczyński kil- 
ka podróży po kraju. Bedae wielkim znawcą, na 
miejscu decydował, Które zabytki, (a wiele ich po- 
dówezas jeszcze było), zasługują na rozpowszechnie- 
nie. W czasie tych podróży, niemało z tych zabyt- 
ków wzbogaciło prywatne jego zbiory. Sławną 
miał kolekcyą obrazów, zbroi, karabel, rycin, nu- 
mizmatów; kosztowne gobeliny i wyroby z kości 
słoniowćj również zdobiły te zbiory. Sławną jest ta- 
koż Serya medalików świętych, zwana przez specyali- 
stów Świłą Wilczyńskiego. Kolekeya ta rzadką jest 
w komplecie. Z wielkiém zamiłowaniem zajmował się 
numizmatyką. Jako członek Towarzystwa numizma- 
tycznego w Petersburgu, ofiarował mu w r. 1847, 
wykopalisko monet litewskich  przedjagiellóńskich. 
W Albumie wileńskim pomieścił: Medale i monety, 
których opisy, lub rysunki, dotąd nie były znane, 
podług autentyków znajdujących się w zbiorze hr. 
Józefa Tyszkiewicza, w Gródku, z dołączeniem 
herbów podskarbich W. X. litewskiego. Monogra- 
fie heraldyczne niektórych rodzin litewskich ogla- 
szał w Paryżu. Wyszezegölnia je „Bibliografia XIX 
w.”, t. VII str. 248. Jako wydawca dzieł róznéj 
treści i książek do nabożeństwa, dobrze się zaslu- 
żył. Wydawnictwa te cechuje piękność typów 
i śliezne ilustracye. Dzieła powyższe ogłaszał 
również w Paryżu. 

Działalność wydawnicza Wilczyńskiego spara- 
liżowaną została różnemi wypadkami. Odtąd 
stał się odludkiem w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Obojętność jego na własne wydawnictwa przecho- 
dzi nawet pojęcie”). Zerwawszy rozległe dotychcza- 


5) Rzeczywiście,i dawnićj, nigdy ani sam albumu swego 
nie reklamował, ani tóż nikogo z literatów wileńskich o re- 
klamy nie prosił. Kiedy w r. 1856, poznawszy: sie z nim 
podczas gościny swojćj w Wilnie, zrobiłem mu uwagę, Ze 
powinien-by przynajmnićj zawiadamiać publiczność o każ- 
dćj nowćj seryi wydawnictwa swojego, odpowiedział. „Ana 
co ? kiedy ono samo się chwali”. Miał wszelakoż silne po- 
parcie tak ze strony moZnych obywateli, którzy album jego 
rozpowszechniali, jak i ze strony duchowieństwa, gorliwie 
propagującego obrazki świętych. 

Z powodu tćj ostatnićj protekcyi, ze wszech miar zaenéj 
i chwalebnéj, bo przyczyniającćj sie do wyrugowania da- 
wniejszych bohomazów, a więc i do uszlachetnienia smaku 
estetycznego w pośród rzeszy pobożnych, Syrokomla po- 
zwolił sobie niewinnego żartu, którego byłem świadkiem, 
a właściwie i sprawcą. Jak wiadomo, dorabiał on do obraz- 
ków Wilczyńskiego modlitwy wierszem, drukowane na od- 
wrotnej ich stronie; w owym zaś czasie powinien był napi- 
sad taką modlitwę do S-go Tadeusza Judy, którego klisza, 
już gotowa, na nią tylko czekała, ale sie poeta nie Spieszyl. 
Zmiecjerpliwiony tóm wydawca Albumu, uprosił mię, abym 
Ja wymógł na Syrokomli, żeby go dłużćj nie mitrezyl. Przy- 
rzeklem mu, ale i moje nalegania nie skutkowały. AŻ na- 
reszcie pewnego razu, gdyśmy się zeszli u jednego z naszych 
znajomych, do którego i Wilczyński miał przybyć, poeta, 
znów zaatakowany 0 modlitwę przeze mnie, siadł przy 
biurku i nakreślił jednym pociagiem pióra następny wier- 
szyk Zartobliwy : 

> 
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sowe stosunki, prawie że nie wychodził z domu. 
Ostatnia jego podróż do Franeyi w r. 1870 przy- 
gnębiająco na niego podziała, Podczas oblężenia 
Paryża, doświadczał wszystkich skutków wojny. 
Za powrotem do domu, nie zmienił trybu owe- 
go Życia; a chociaż magazyn jego rycin cią- 
gle exystowal, sam on, pomimo to, był dla 
większości mieszkańców, szczególnićj młodszego 
pokolenia, postacią legendową. Śmiało można po- 
wiedzićć, że ostatnie 22 lata nie żył, lecz wege- 
tował tylko, dopóki, snem śmierci ujęty, w dniu 
T Marea 1885 roku, nie spoczął na Rossie. 

Dziś po J. K. Wilezyńskim pozostało tylko 
wspomnienie, a cenny zbiór obrazów, rycin, numi- 
zmatów, zbroi, już się rozproszył po szerokim 
świecie, 

Dr Szeliga, 


ZE SPRAW BIEŻĄCYCH. 


Petersburg, 12 Kwietnia (Korespondencya „Klo- 
sow“). Rosya posiada kilka wydziałów szeroko 
rozgałęzionego Stowarzyszenia Słowiańskiego, p. t. 
> Sławianskoje  Błagotworitielnoje Obszezestwo“ ; 
z tych wydział Petersburski, zreformowany przed 
trzema laty, daje największe oznaki życia i dzia- 
łalności; o Kijowskim dochodzą tylko od czasu 
do czasu niepewne wieści, Moskiewski zaś zamilkł 
od pewnego czasu, i sądzić można, że po zgonie 
Iwana Sergiusza Aksakowa, który był jego głową 
i jedynym podobno w- końcu filarem, nie istnieje 
wcale. Cele stowarzyszenia, cieszącego się nie- 
gdyś wielką popularnością, a dziś protekcyą osób 
wysoko położonych, tak zakreśliła ustawa : a) nie- 
sienie wsparć cerkwiom, szkołom, instytucyom 
i przedsięwzięciom literackim w krajach słowiań- 
skich; staranie się o środki wychowywania mło- 
dych Słowian i Słowianek, tak w Rosyi, jako téz 
i za granicą; c) poszukiwanie zajęć dla Słowian, 
przyjeżdżających do Rosyi; d) śpieszenie z pomo- 
cą Słowianom w razie klęsk niezwykłych; e) roz- 
syłanie książek rosyjskich instytucyom i szkołom 
słowiańskim; f) zbieranie składek w tych wido- 
kach, i t. d. Petersburski wydzial Dobroezynno- 
ści Słowiańskićj posiada swój organ, p. t.: „Izwie- 
stja“, którego redaktorem naczelnym od Nowego 
Roku jest znany oddawna slawista i historyk ro- 
syjski, profesor uniwersytetu petersburskiego K. 
N. Bestużew-Riumin.  Pomienione „Wiadomości 
słowiańskie* (tak je będziemy stale odtąd nazy- 
wać), wychodzą co miesiąc, nie zawsze regularnie, 
w zeszytach dwu lub trzyarkuszowych wielkiej 
ósemki. Zeszyt za Luty wyszedł przed kilku do- 
pićro dniami i zawiera na swojém czele protokół 
ogólnego, czyli uroczystego posiedzenia członków 
Towarzystwa, odbytego w sali Magistratu Peters- 
burskiego, dnia 14 (26) Lutego, na którém, między 
innemi rzeczami, odezytano sprawozdanie z prac 
Towarzystwa za rok 1885. Skorzystamy z téj 


Tadeusz Juda 
Przez swoje cuda 
Niechaj łask kilka 
Zleje na Wilka; 
Baranek Boży 
Niech się nie sroży, 
Niech da zupełne 
Mięsko i wełnę, 
Niech z Jego łaski, 
Swoje obrazki, 

Z pomocą księży 
Dobrze spienięży. 


A w chwili, kiedy kończył czytanie tego wybryku wesołe- 
go humoru, ktoś, wyjrzawszy przez okno, zawołał: Wilezyn- 
ski idzie! ja zaś kartkę w lot pochwyciwszy, oświadczyłem, 
(ma się rozumićć żartem), że oddam ja komu należy. Syroko- 
mila, przestraszony tém oświadczeniem, w mgnieniu okaz rąk 
mi ją wydarł i na drobne szczątki poszarpal; ale jakże się 
zmieszał, gdy mu z pamięci wyrecytowałem ten jego wier- 
szyk, a Wilczyński, ledwie stanawszy w progu, zaraz 0 mo- 
dlitwę zapytał! i co to się z nim działo, kiedym odrzekł: 
napisał! 

Rychło wszakże ochłonął, bom w ślad zatóm dorzucił: 
napisał, ale podarł, gdyż mu się nie udała; obiecał wszak- 
że uroczyście, że na jutro lepszą napisze. Syrokomla po- 
twierdził to przyrzeczenie, lecz nie ręczę, czy go do- 
trzymał, 

Adam Pług, 
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